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Sensacyjna 


kradzież 


dokumentów śledczych 
Wilno, 18 maja. 

Na stacji kolejowej Oszmiana z zam- 
kniętego pokoju zawiadowcy stacji skra 
dziono teczkę kontrolera wileńskiej dy- 
rekcji kolejowej Żychlińskiego. W teczce 
znajdowały się protokuły dochodzeń o 
nadużycia na szkodę skarbu państwa, do 
konane przez espedytorów kolejowych i 
prywatne firmy ekspedycyjne. 

Wskutek kradzieży dokumentów to- 
czące się już od 1927 r. śledztwo, będzie 
na długi czas zahamowane. 


REWOLUCJA W KOWNIE? 


Prezydent Smetona chciał uciec zagranicę, ale Waldemaras nie wydał 


mu paszportu. — 


Wilno, 18 maja, 

Wedle nadchodzących tu z Kowna 
wiadomości, sytuacja w stolicy Litwy 
przedstawia się w barwach coraz bar- 
dziej czarnych. Teror, rozwinięty przez 
dyktatora Waldemarasa już nie tylko w 
stosunku do partyj politycznych, ale 
również I administracji państwowej oraz 
wszystkich klas społeczęństwa — musi 
doprowadzić w najbliższym czasie do 


wybuchu. 

W Kownie obiegają pogłoski, że pre- 
zydent republiki litewskiej Smetona w 
najbliższych dniach zamierzał opuścić 
Litwę i uciec zagranicę. 

Podobno ministerstwo spraw zagra” 
nicznych, którego szefem jest Waldema- 
ras odmówiło wystawienia paszportów 
prezydentowi państwa. Obiegają rów- 
nież pogłoski, że Smetona jest właści- 


wie aresztowany, gdyż straż, pilnująca 
dostępu do jego domu, równocześnie o0- 
trzymała nakaz nie wypuszczania niko- 
go z rodziny prezydenta, ani też jego 
samego, bez asysty wojskowej: 

W stolicy Litwy w związku z ostat- 
niemi wydarzeniami panuje przygnębło- 
ny nastrój. Nikt nie jest pewien, czy w 
następnych godzinach nie zostanie aresz 
towany i wsadzony do więzienia za ja- 


Czy Smetona jest aresztowany? 


kieś fikcyjne przewinienie. Każdy widzi 
w innym człowieku tajnego agenta po- 
licii, który w każdej chwili gotów jest 
do fałszywego oskarżenia. Ruch han- 
dlowy zupełnie zamarł, kredytu zagra- 
nicznego niema zupełnie. W wielu posel 
stwach zagranicznych akty są spako” 
wane na wypadek wybuchu: rewolucji 
przeciwko Waldemarasowi ij konieczno- 
ści ewakuowania poselstw. 


Fiasco Zeppelina Awiobus do Poznania 


Aeroplanwy sa kezpieczmiejsze 
od sterowcówy 


Toulon, 18 maja. 
(eTlegram własny „Expressu") . 

Obecnie nadchodzą szczegóły przymu 
sowego lądowania „Hr. Zeppelina'* na te 
rytorjum francuskiem. Statek wylądował 
na lotnisku wojennym w Tulonie. Władze 
miejcowe i wojsko uczyniły wszystko ze 
swej strony pya ułatwić s statkowi lądowa 
nie a podróżnych przyjęła ludność miej. 
scowa z wielkim entuzjazmem. Wszyscy 


pasażerowie czują się jaknajlepiej. Obec 


nie w drodze do Tulonu znajduje się już 
budowniczy tego samolotu inż, Diirr a z 
Paryża wysłano nowe cztery motory ce 
lem dokonania naprawy, statku. 
Dotychczas jest jeszcze tajemnicą w 
jaki sposób jednocześnie nastąpiło uszko 
Bri oj 


Grośnij pożar 
w składzie odpadków 


Łódź, 18 maja. 

Wczoraj wieczorem wybuchł groźny 
pożar w składzie odpadków  bawełnia» 
nych Raszyn Asz ko. się w jedno 
piętrowym na posesji pr pk 
Południowej 28. i Ogień ogernął © ca 
dynek i groził przeniesieniem się na sa) 
dujący się w sąsiedztwie dom mieszkal- 
ny. Zaalarmowano natychmiast 1 i 2 od- 
działy straży. Dzięki sprężystej akcji ra 
tunkowej i wystarczającemu  zapasowi 
wody strażakom ie dwóch go- 
dzin udało się całkowicie p ech = 

Straty są dość znaczne. 
którym znajdował się skład PaE 
został poważnie EEEN 


Znęsgfone zwłoki 


totnika 


Toruń, 18 maja. 

Na lotnisku w Toruniu wydarzyła się 
dzia katastrofa samolotowa, 

Na płatowcu wystartował kapral pilot 
Hofman Juljan. Przy starcie na wysokoś 
ci 15 mtr. samolot zrobił wiraż, z które 
go, z powodu małej wysokości, pilot już 
nie zdołał aparatu wycofać, padając wraz 
z mim na toba: i ponosząc śmierć pod 
zarytym głęboko aparatem, 

W parę sekund po upadku aparat 
stanął w płomieniach. Po ugaszeniu og- 
nia wyjęto z pod strzaskanego aparatu 
już tylko zwęglone zwłoki lotnika. 


dzenie w dwóch motorach, polegające na 
edy głównej osi. Sprawę tę wyjaśni 

ezwątpienia bliższe badanie uszkodzo- 
nych motorów. Po naprawie  uszkodze- 
nia statek ma bezwłocznie wyruszyć w 
dalszą podróż. 

Dzisiejsza prasa angielska i: francue- 
ka podkreśla, że ostatni lot Zeppelina wy 
kazał dostatecznie, że jest jeszcze mrzoh 
ką regularna komunikacja przez Atlan- 
tyk: W każdym razie aeroplany są o wie 
le bezpieczniejsze od osang f Ostat- 
ni ten szczegół z naciskiem podkreśla 
prasa angielska, przypominając o tem, 
że w najbliższym czasie Anglia ma za- 
miar budować dwa olbrzymie sterowce, 
radzi przeto korzystać ze smutnej prak- 


zabierał zmoŻE 


Łódź, 18 maja. 

Jak się „Express“ dowiaduje, celem 
umożliwienia mieszkańcom Łodzi korzy- 
stania z wygodnej komunikacji na Pów= 
szechną wystawę krajową, z-dniem 25 b. 
m. uruchomiona zostanie normalna ko- 
muńikacja autobusowa pomiędzy Łodzią 
a Poznaniem. 

Heii odbywać się będzie wygod | 


30 osób z Lodzi 


nym autobusem na 30 osób i trwać będzie 
8 godzin. Koszt podróży wyniesie 30 zło- 
tych, w co wliczony będzie koszt wysta- 
wnęgo obiadu w drodze. 

Komunikację autobusową uruchamia 
towarzystwo komunikacji automobilo- 
S$ Taie do życia przez zarząd P. 


Sad w Sszpiialu 


bada pobiteśo przez policjamiów 


Kraków, 18 maja. 
Trybunał sądu krakowskiego 


tyki swego sąsiada. W całych Niemczech |się wczoraj do Nowego Targu celem prze 


sę twa, bę w draż afen M rei 
olbrzymie przygnębienie z powodu nieu- 
danej podróży transatlantyckiej, 


słuchaniu leżącego tam w szpitalu stu. ! 
denta uniwersytetu Cornera, pobitego 


przez policjantów. 
prae] 


udał; 


| Corner zeznał, że na ulicy Florjań- 
skiej w czasie aresztowania policjanci 
ibili go po głowie tak silnie, że zemdlał, 
Po ocuceniu skuli go w kajdany i szar- 
Ipali nim, co mu sprawiało dotkliwy ból. 
Sprowadzonego do komisarjatu i zamknię 
pai w celi policjanci bili w dalszym cią- 


Tajesamicza kraæadziež | Skontrontowany z oskarżonym polie 


kcaseśkici w stowarzyszemiua „Wista“ 


Łódź, 18 maja. 


Wczoraj wieczorem wydział śledczy 
w Łodzi otrzymał meldunek o tajemni- 
czej kradzieży, dokonanej w stowarzy- 
szeniu spożywczem „Wista“ przy ulicy 
Rokicińskiej 65. 


W stowarzyszeniu tem odbywało się 
wczoraj posiedzenie zarządu. W przyle- 


głym pokoju, w którym znajdowała się 
kasetka z pieniędzmi, nie było nikogo. 

Gdy po posiedzeniu członkowie za- 
rządu chcieli schować kasetkę do szafy, 
nie znaleziono jej. 

Kto był sprawcą kradzieży dotych- 
czas ustalić nie zdołano. 

W kasetce znajdowało się 9 tysięcy 
złotych. 


Przyjaźń włosko - polska. 
Ogł = orr ere Te wyga 


Rzym, 18 maja 

Prasa tutejsza wita jednomyślnie z 
żywem zadowoleniem utworzenie amba- 
sad w Rzymie i Warszawie. podkręśla- 
jąc, iż Polska stanowi pomost pomiędzy 
Wschodem a Zachodem oraz posiada w 
tej strefie o pierwszorzędnej doniosłości 
dla pokoju europejskiego bardzo delikat- 
ne zadania do spełnienia. 

„Tribuna* zwraca uwagę na łaciń- 
ską kulturę Polski słowiańskiej, co zblj- 
ża ią do Italji. 

„Giornale d'Italia" pisze, iż podnie- 
sienie poselstw w Warszawie i Rzymie 
do godności ambasad jest świadectwem 


Kapral Hofman skończył przed mie- | szczególnej serdeczności stosunków ita- 
siacem szkołe pilotów. w Bydgoszczy. 


lo-polskich oraz zadnem uwagi uzna- 


niem Italji dla wagi politycznej Polski w 
Europie. Italja — oświadcza dziennik — 
¡z przyjaznem zainteresowaniem śledzi 
wewnętrzny i zewnętrzny rozwój tego 
kraju, mając zaufanie w stałość dobrych 
stosunków, korzystnych! zarówno dla 0- 
bu państw, jak i dla: pokoju europejskie- 
Zo, — 

| EERSTE I IENE T EREE REEE EEA 
Sożar w autobusie 


W dnin wczorajszym w okolicach 
Błaszek (pow. sieradzki) powstał pożar 
w autobusie, zdążającym z Łodzi do Ka 


Pawełku jednego z tych, którzy go bili, 
natomiast co do post. Przybyły nie mógł 
stwierdzić jego winy. 

Przesłuchanie ydy dwie godziny z 
pze womi, gdyż Corner ciągle opadał z 
si 

Dokończenie rozprawy odbędzie się 
dziś w Krakowie, gdzie zapadnie wyrok. 
CINE TWZZST ZZO ZYTE TT TONIE ZBOTAKA 


Smierć dziecka 


pod samochodem 
Łódź, 18 maja. 

Wczoraj wieczorem przed domem 
przy ulicy Alelksandrowskiej 66 wyda- 
rzył się śmiertelny wypadek samochodo 
wy. 6-letnia Genowefa + Wojtczakówna 
(Aleksandrowska 62) przebiegając przez 
jezdnię dostała się pod koła taksówki, 
która zmiażdżyła jej czaszkę.  Dziew- 
czynka zmarła przed przybyciem pogo- 
towia. 

Przechodnie, będący świadkami prze- 
jechania, rzucili się na szofera, chcąc 
dokonać samosądu. W tej chwili jednak- 
że madbiegli dwaj policjanci, którzy roz- 
proszyli zgromadzonych í serce = 


lisza. Samochód spłonął doszczętnie. |brali do komisarjatu. 


Szofer doznał dość ciężkich poparzeń. 


Spisano mu tam PO: i pocitac 


Pasażerowie, którzy zdążyli wysko- go do odpowiedzialności kann 


czyć z autobusi. wyszli .bsz szwanku ~~- 


TAJNE 


organizacje wojskowe 
w FHienuczechi 


dopuszczają się 
potwornych 
zbrodni 


Działalność tajnych organizacyj woj 
skowych w Niemczech, obok jawnej 
organizacji t. zw. Stahihelmu, oświetlają 
znacznie lepiej prowincjonalne pisma po 
mniejszych miastach Rzeszy, niż wiel- 
kie organa prasowe w Berlinie, Lipsku, 
Kolonii, W tych małych pismach, prze- 
ważnie nacjonalistycznych, pisze się z 
całą swobodą i brakiem skrupułów po- 
litycznych to wszystko, co w wielkich 
organach prasowych stołecznych bywa 
z natury rzeczy tuszowane i taktycznie 
osłabione. 3 

„Pommersche Tagespost* zamiesz- 
cza naprzykład przemówienie na zieź- 
dzie nacjonalistów w Szczecinie, p. Fal- 
kenberga z Gdańska, w którym mówca 
wywodzi: „Do naszych zadań na 
Wschodzie należy: 

1) odzyskanie korytarza, 

2) rozwiązanie kwestji mniejszości 
narodowej, 

3) uregulowanie stosunków gospodar 
czych w Europie po myśli Niemiec. Gdy 
nia jest groźną dla Niemiec i ich bez- 
pieczeństwa”, 

Jak działają tajne organizacje woj- 
skowe w Niemczech, oświetla to proces 
w sprawie Rossbachowców, który refe- 
ruje „Pommersche. Zeitung”. A więc dor 
wiadujemy się, że do zadań członków 
organizacji „Arbeitsgemejnschaft Ross- 
bach“, zaangażowanych do pracy rolnej 
w majątkach, leżących około Greiien- 
hagen, należało pilnowanie w lasach 
broni, powierzonej im przez Reichsweh- 
rę. Pozornie organizacje Rossbacha zo- 
stały rozwiązane, de facto, jak stwier- 
dził sam Rossbach i inni dowódcy, „od- 
działy istniały dalej i to za zgodą Reichs 
wehry”. 

„Pasewalkef Zeitung“ wystąpiła na- 
przykład w obronie t. zw. sądów kap- 
turowych i popełnianych przez tajne or- 
wanizacje mordów na „zdrajcach* ta- 
jemnie organizacyjnych. „Na niemiec- 
kim Górnym Ślasku istniaty sądy kap- 
turowe pod kierownictwem komisarza 
rządowego Spickera. O ile wykryto 
zdrajców, których usunięcie okazało się 
celowe, wtedy Spicker wydawał wyrok 
śmierci, który wykonywał w charak- 
terze egzekutora chorąży Fłauensstein 
wraz ze swymi ludźmi, Państwo zaopa- 
trywało oddziały ochotnicze w mun- 
dury, broń, pieniądze. To samo działo 
się później w Brandenburgii i nad 
Ruhrą', 

Czytamy dalej; „Do zadań organiza- 
cji (tajnych) należało gromadzenie broni 
ozproszonej po kraju. Potajemnie mu- 
Stano nocą broń wyładowywać i umie- 
ścić w bezpiecznem miejscu. Jest rze- 
czą jasną, że przy organizacji zakrojo- 
nej na tak wielką skalę mogły zajść wy 
padki zdrady*, Referując to wszystko, 
mówca, major v. Tornow, nawołuje do 
przystępowania do t: ZW, „Nationale 
Nothilie", której zadaniem ma być nie- 
sienie pomocy jednostkom, „które zna” 
lazły się niewinnie”, bo tego wymagał 
interes partyjny „za kratami więzienia”. 

Jąk widać z powyższego tajne orga- 
nizacje wojskowe działają i istnieją w 
Niemczech z wiedzą Reihswehry i posłu 
gując się dla swych celów oddaną sobie 
prasą nacjonalistyczną na prowincji, sze 
rzą agitację wśród ludności i występują 
nie tylko przeciw traktatowi wersal- 
skiemu, lecz i w obronie „skrytobójców 
działających z ich ramienia'. 

Organizacje te są nietylko wrogiem 
pokoju domowego w Niemczech, lecz 
tak samo, albo i więcej — pokoju w Eu- 
ropie. 
300%0000290000€6090960000600900 
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wić małą „pannę“. Kto tego nie potrafi, |miejscu. 
OFRER ZPO EEN TE BAZ AK EE SE EN PRZUBZE EJ 
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Automobilisto, przeczytaj! 
Jak powinien się zachowywać człowiek, prowadzący maszynę 


Wobec isobieć i kur należy zacho- 
- wać specjalną osirożmość 


Między pędzacym całą siłą „gazu“ 
automobilistą, a przyziemnym  piechu- 
rem istnieje ostry antagonizm, który naj 
częściej wyraża się obustronnym wy” 
myślaniem. Piechur uważa bowiem au- 
tomobilistę za swego przyrodzonego 
śmiertelnego wroga, który czyha na je- 
go życie, automobilista zaś w pieszym 
widzi niepożądaną zawadę i przeszkodę 
w drodze. Oczywiście, że w tym anta- 
gonizmie płechur znajduje się w gor- 
szem położeniu, on też wymyśla zawsze 
i wszędzie, wymyśla z przyzwyczaje- 
nia i dla zasady. Irytuje się, gdy samo- 
chód nie daje sygnału, i klnie, gdy syg- 
nal jest zbyt głośny. Narzeka, gdy auto 
jedzie szybko, krytykuje, gdy hamuje. 
kicha, gdy go zaleci woń benzyny, de- 
nerwuje się i złości. 

To wszystko jednak nie uprawnia 
jeszcze automobilisty do pogardzania 
istotami chodzacemi pieszo i do akcen- 
towania na każdym kroku swej wyż- 
szości. Jest to stanowczo w złym | 


mieć szofera, Stosunek do szofera rów- 
nież musi być Ściśle ustalony. Nie może 
być zanadto despotyczny. Nie jest wska 
zane kazać mu wyczekiwać godzinami 
na mrozie i deszczu: 

Stosunek między automobilistą a pie 
szym bliźnim mógłby się ułożyć znacz- 
nie pomyślniej, gdyby pierwszy z więk- 
szą względnością odnosił się do drugie- 
go. Nie wolno powodować niepotrzeb- 
nego hałasu i zgiełku, raz dlatego, że to 
daje powód do powszechnego niezado- 
wolenia, a powtóre dlatego, że ośmie- 
sza samego automobilistę. Nie oliwić 
przesadnie, gdyż; to powoduje kłęby 
dymi, 

Smarować hamulce, żeby nie zgrzy- 
tały, gdyż to wywołuje ironiczne uśmie 
chy. Ruszając, z miejsca, nie dawać 
szczupaka, który płoszy przechodniów, 
lecz zaczynać powoli i statecznie, po 
oddaniu małego, krótkiego sygnału. Pa- 
miętać, że klakson przeznaczony jest tyl 
ko na drogi, w mieście używanie go jest 


Kto sam prowadzi swe auto, musi 
też umieć założyć nowe koło albo napra|nietylko zakazane, ale wprost nie na 


czyli — powieść o czerwonym terorze i żółitem 

|. miebezpieczeństmie 

Jedno z pism amerykańskich drukuje |jarzmem najeźdźcy, wystąpi Ameryka i 
obecnie powieść, której akcja toczy się |po rozpaczliwej iście pyrrusowej walce 
w r. 1933, a przedmiotem jej jest nowa |pokona balszewicką i żółtą dzicz. 
olbrzymia wojna światowa. © Na tem fantastycznem tle snuje aus 

Bolszewizm przy czynnym i jawnym u- |tor swe krwią pisane obrazy i przeraża 
dziale niemców przygotowuje się na pod | czytelnika ich niesamowitą grozą. 
bój świata, Pod. kierunkiem inżynierów |* ;Mimowoli „czytając rozdziały tej z 
w Rosjtjrozmachem pisanej powieści, ulega się: 
rozmaitym refleksjom, sprowadzającym 
myśl na tory trzeźwej realności, 

_ Sowiety mimo obłudnie demonstrowa 
nych pacyfistycznych dążeń, zbroją się 
w zmożonem tempie. 

Pomagają im do tego Niemcy, ręko- 
ma swych inżynierów i chemików. Azja 
tyckie knowania „czerwonej republiki” 
nie są również tajemnicą. 

Powieść autora amerykańskiego, 0- 
parta na fantazji, ma sporo pozorów pra- 
wdy. Wątpliwem jest jednak, aby przy 
dzisiejszej zaostrzonej uwadze świata, 

Stanie się to powtórzeniem zalewu |skierowanej w stronę czerwonego tero- 
Dżingis — Chana z całem jego okrucień. |ru i łagodnych Niemiec, uwadze, której 
Polska nie mało poświęca wysiłków, u- 
dało się niespodziewane powtórzenie te- 
p czego przed 700 laty dokonały hordy 
żingis-Chana. 


niemieckich przebywających 
wre praca w laboratorjach i fabrykach 
produkujących gazy trujące i w, warszta- 
tach wyrabiających aeroplany, 

Olbrzymia anmja bolszewicka wspo- 
magana przez chińskiego żołnierza i pod 
wodzą mongoła, który powiedzie za sobą 
ludy azjatyckie ma runąć na Europę. 

Pierwszą jej ofiarą będzie Polska, a 
poma niepowstrzymywane niczem dzi- 

ie hordy wyniszczą w swym dzikim po- 

chodzie Węgry, Rumunję i podbiwszy 
Bałkan i Austrję, uderzą na Włochy, 
Francję, Anglję i Hiszpanię. 


stwem i dzikiem rozpętaniem. Pożoga i 
krew znaczyć będzie szlak tej morder- 
czej zawieruchy. I wówczas na pomoc 
jęczącej już pod 


zmiszczonej. Europie, 
CERESA 


a skazany jest na używanie auta, musi] 


Wobec kobiet i kur należy zacho- 
wać specjalne ostrożności, — stworze- 
nia te bowiem w bardzo podobny Spo* 
sób reagują na zbliżające się auto. Nie 
ustępują w bok, lecz biegną przed niem, 
i nigdy nie wiedzą, na którą stronę ma- 
ją zejść z drogi. Nie mniej inteligetnie 
zachowują się też cielęta, co jeszcze nie 
jest powodem, żeby je za to karać nagłą 
śmiercią. Przekleństwa, które po kata- 
strofie następują, przynoszą wprawdzie 
ulgę przepełnionemu goryczą sercu, ale 
nie mogą zmienić dokonanego faktu. 


Nieładnie jest w aucie, przeznaczo- 
nem na'4 osoby, wozić do Julianowa 
osiem, nie wypada też kazać sobie wy- 
malować nadnaturalnej wielkości herby 
i emblematy wielkopańskie na drzwicz 
kach swego wozu. Nie wypada zmykać 
dodawszy gazu, jeżeli się spowodowa- 
ło katastrofę albo wypadek. Nie wypa- 
da odnosić się wzgardliwie do mniejsze- 
go wozu. 


Dążenie do upiększenia mieszkania 
mie należy przenosić na samochód: 
Wszelkie ozdoby jego wnętrza, jak îi- 
raneczki, sztuczne kwiaty itp. są nie 
na miejscu. Maskoty pozostawić lotni- 
kom. , 


Pamiętać, że nagłe hamowanie na 
śliskim asfalcie jest niebezpieczne. W 
takim wypadku lepiej narazić się na ma 
łe zderzenie niż na niechybną katastro- 
fę. Wogóle należy hamulców używać 
oględnie, choćby ze względu na jadą- 
cych z tyłu. 


Kto prowadzi wóz, musi fak ognia 
wystrzegać się alkoholu. W 90 procent 
wypadki spowodowane są tem, że kie- 
rowca był niezupełnie trzeźwy. 0- 
hol, nawet w małych dawkach, parali- 
żuje sprawność i przytomność umysłu, 
a już przy chyżości 60 klm. na godzinę 
każda marna sekunda odgrywa nieraz 
decydującą rolę. 1 

Wszystkie te rady odnoszą się w 
równym, a nawet wększym jeszcze 
stopniu do kobiet, prowadzących samo- 
chód, Wprawdzie nietylko rycerskość, 
alć i sprawiedliwość każe przyznać, że 
coraz więcej kobiet zajmuje miejsce 
przy kierownicy i wypełnia je w spo- 
sób zupełnie zadowalniający, że wiele 
kobiet odznaczyło się nawet pięknem, 
pewnem i wytrawnem prowadzeniem 
samochodu, jednak, naogół wziąwszy, 
kobieta wykazuje zbyt wiele nerwo- 
wości i dłatego jedzie albo zanadto o” 
strożnie, albo też zanadto zuchwale. 


Lwy nie są groźne 


JKŃożnaby było polować na nie zupelnie bez obawy 


na nieprzebytych dawniej szlakach pu- 
styni stał się obecnie normalnym, szyb- 
i i wygodnym środkiem komunika- 


Niezwykły urok mają dla przecięt- 
nych zjądaczy chleba wyprawy myśliw- 


tyczność tych wypraw na długie lata|cyjnym. Samochód dowiezie myśliwego 
na każde miejsce, a dobrze opłaceni kra- 
jowcy wystarają się o zwierza, do któ- 
rego myśliwy będzie mógł strzelać bez 
żadnego dla siebie niebezpieczeństwa. 
Wells opowiada, że pewnego razu u- 
dało mu się podjechać samochodem na 
odległość zaledwie kilku kroków do lwów 
gdyż zapach gazoliny zabija zupełnie za- 
pach ludzkiego potu, po którym zwierzę- 
ta wyczuwają zbliżanie się człowieka. 
Ku wygodzie podróżnych i myśli- 
wych służy szereg rozrzuconych wzdłuż 
szlaków samochodowych namiotów - kra 
mów, w których można dostać do zie- 
dznia i picia tyleż, co w każdej podrzę- 
dnej restauracji. | 
jJedynem poważnem  niebezpieczeń- 
stwem dla polujących obecnie w Afryce 
na lwy, nosorożce i słonie są... pchły pia- 
skowe. Maleńkie te insekty, mimo wszel- 
kich środków ostrożności, dostają się pod 
paznogcie, wwiercają się w ciało i skła- 


przyozdabia myśliwych, którym zdarzy- 
ło się polować w Afryce, w nimb boha- 
terstwa, dając im możność opowiadania 
niezwyklych wydarzeń. wstrząsających 
anegdot lub nawet jeśli dana osoba ma 
pociąg do pióra — pisania fascynujących 
nowel lub powieści. Tymczasem, jak 
twierdzi jeden ze znakomitych podróżni- 
ków angielskich, zapalony myśliwy na 
grubego zwierza afrykańskiego, Carweth 
Wells, wyprawy myśliwskie w Afryce 
mają obecnie zgoła inny niż dawniej cha- 
rakter, nie dający bynajmniej sposobno- 
ści do wykazania odwagi osobistej. 

Zdaniem Wellsa obecne wyprawy 
myśliwskie na grubego zwierza w Afry- 
ce są poprostu zupełnie bezpieczną roz- 
rywka, w której mogą brać udział ko- 
bietv, a nawet dzieci. 

To bezpieczeństwo wypraw myśliw- 
skich na lwy. nosorożce i słonie za- 
wdzięczać należy, samochodowi, który 


gdyby mie.. pchły i muchy 
skie na grubego zwierza w Afryce. Egzo- 


dają tam mnóstwo iajeczek, z których 
wnet wyleguia. się młode, powodując stra 
szne swędzenie, potem puchnięcie pal- 
ców i zaognienie. 


Jedyną radą jest natychmiastowa o- 
peracja, polegająca na przecięciu rany i 
usunięciu nieraz bardzo głęboko wwier- 
cających się w ciało insektów. 


Drugiem niebezpieczeństwem jest roz 
nosicielka zarazków śpiączki, mucha 
„tse - tse“. Szczepienia ochronne prze- 
ciw śpiączce niewiele pomagają, gdyż u- 
kąszenie tse- tse wywołuje wtedy skutek 
wręcz przeciwny, mianowicie chorobli- 
wą bezsenność. 

Maleńka pchła i niewielka mucha są 
— zdaniem Wellsa — jedyremi niebez- 
pieczeństwami dla myśliwych, polują- 
cych obecnie w Afryce na grubego zwie- 
rza, gdyż rozporządzając samochodami 
i udoskonaloną bronią myśliwi zupełnie 
bezkarnie i bezpiecznie mogą zdobywać 
liczne, tak na kontynencie imponujące 
trofea; 


Totograf: Dlaczego pan tak drży?.. 


Str. $ 


Napad w pociagu 
na samotną łodziankę 
Trzy hamulce mie działały 


Łódź, 18 maja. 

Wczoraj doniesiono policji o napadzie 
rabunkowym w pociągu arszawa — 
Łódź w pobliżu stacji Koluszki, W jednym 
z pustych przedziałów trzeciej klasy je- 
chała do Łodzi żona kupca warszawskie- 
śo p. Hochsztajnowa. 

Pani H, ułożyła się wygodnie na ław- 
ce i zapadła w drzemkę. 

W pobliżu Koluszek, gdy pociąg znaj- 
dował się w pełnym biegu, zbud ił ją ze 
snu jakiś szmer. Pani H. otwarzyła oczy 
i ujrzała osobnika, w czapce nasuniętej 


Mecz śluichoniemych 


rozegra się na łódzkiem boisku miedzy 
drużynami Saryża a 4odxi 


Jak sobie radzi łódzki klub sportowy głuchoniemych ? 


Łódź, 13 maja. 

Sport zyskał sobie w szeregach na- 
szej młodzieży stanowisko pierwszorzęd 
nogo czynnika wychowawczego. Liczba 
członków klubów sportowych wzrasta z 
każdym dniem że aż niektórzy zbyt prze 
sadni wychowawcy wyrażają obawę, czy 
aby nie dzieje sad z krzywdą dla mło- 

eży, 
Obawy te wynikają z raptownej zmiany 
jaka zaszła po wojnie. 

Któż dawniej wiedział o tylu todza- 
jach sportu, kto dbał o fizyczne wycho- 
wanie młodzieży? 

Gdy więc po odzyskaniu wolności 
młodzież zabrałą się do utrwalania swych 
sił, do podniesienia tężyzny cielesnej, 
oczywista, że 
niektórym musiało się to wydać zbył po 

hopne i raptowne, 

Tymczasem sport zdobywa sobie co- 
raz więcej zwolenników, sięgając tam, 
gdzie, zda się radość życia dawno już wy 
marta, 


istnieje w Łodzi obok innych 
sportowych również klub sportowy głu- 
choniemych. 

Ci majnieszczęśliwsi z pośród nie- 
szczęśliwych, pozbawieni daru mowy ł 
słuchu, odseparowani od reszty społe- 
czeństwa 
spotykają się z nimi na wspólnej plat- 

formie boiska sportowego. 
Sport jest tym łącznikiem, który sprzę- 
ga ich jeszcze ze środowiskiem, w któ- 
rem prowadzą swe ograniczone pod wie- 
lu względami życie. 

Łódzki Klub sportowy głuchoniemych 
istnieje i rozwija się pomyślnie. W naj- 
bliższy poniedziałek ma się odbyć mecz 
między łódzkim klubem głuchoniemych 
a reprezentacją głuchoniemych sportow- 

ców z Paryża, 
o czem szczegółowo donosimy na stro- 
nicy sportowej. 

Okazuje się więc, że nietylko łódzcy 
słuchoniemi uprawiają sport w sz im 
Kluby takie istniej rayis t 

taki aw ,a nawe 

u nas w Polsce, mamy takie seor we 

Lwowie w Warszawie, gdzie odbędzie 

się również mecz z paryskim ubem 

sportowym głuchoniemych, 

iezmiernie ciekawie przedstawia się 

taktyka graczy oraz sędziego podczas me 
czu głuchoniemych. 

Wiadomo, że podczas zwykłych roz- 
grywek w razie przekroczenia przepi- 
SIEA 


W dzień wyjazdu do Paryża kolegi naszego 
Maksa Balla 


życzą szczęśliwej podróży i powodzenia na no- 
wej drodze swego życia, Ignac Zając, Herman 
Sandowski, Józiek Jutko, Menek Różewicz, He- 
niek Wrocławski, Laluś Glikson, Leon Gold- 
berg, Geniek Szlafinung, Sala Szulman, po 
rosz. 


Berlińska, [Irena Zylbersztajn, Herman 
Marek Bryczkowski, Fela Dobrzyńska. 
PETE 


WYSTĘPY „GONGU“ 

Gościnne występy „Gongu“ na letniej scenłe 
w ogródku na Cegielnianej 16 rozpoczną się we 
środę dnia 22 maja. Na czele zespołu zobaczy- 
mu Hanke Runowiecką, która stała się w bieżą- 
cym sezonie ulubienicą Krakowa, Adę Owidz- 
ka, Cybulskiego, Pilarskiego (juniora), E. Fertne 
ra, Laskowskiego i szereg innych Zapowiedzia- 
ne występy tego teatru obudziły w spragnionej 
letniej rozrywki Łodzi zrozumiałe zaintereso- 
wanię. 


wdzać czy on macha chorągiewką 


Nie wszyscy wiedzą chyba o tem, że f 
i klubów 


sów przez śraczy, sędzią przerywa mecz 
przy pomocy gwizdka. J. 
m Sea A 
meczu głuchoniemych ?,, 
Trzeba więc przemówić do nich ina- 
czej. 
Nie do słuchu, lecz do wzroku! 
Zamiast gwizdka sędzia ma więc chorą- 


u 
Bier, które 


Dlatego też sędzia podczas 


meczu 


znaczenie | głuchoniemych 


musi mieć zawsze kilku pomocników z 
chorągiewkami. 

Pozatem „normalni* gracze sami pod 

czas meczu posługują się różnego rodza 

wskazówkami, owiadaniami i o- 

uchomiemi zastępują 


£iewkę, którą posługuje sią w odpowied- |oczywiście rozmową na migi, 


nich chwilach. Używanie chorągiewki 
podczas meczu jest ogromnie niewygod- 
ne, albowiem rozgorączkowani 
mimo najszczerszych chęci nie 


iekawy jest również sposób komu- 


nikowania się zarządu klubu z wyższemi 
gracze, władzami sportowemi. Oczywiście, że o 
mogą |ustnem komunikowaniu się nie może być 


zwracać ciągle wwagi na sędziego i spra|mowy, Wszelkie przesłuchania odbywa- 


też nie macha. 
Słuch podczas 


gry nie j 


czy |ją się więc na piśmie. 


. 


Wypada jeszcze w końcu zaznaczyć, 


est absorbo- |że głuchoniemi sportowcy odznaczają się 


wany, wzrok jednak bierze udział w grze jniezwykłą ambicją w grze. Bak. 


i stąd pochodzi owa trudność. 


TIOGA REA ZNA E E PCO PWT COEN TYPA NRN 


„rwawg Siíefel“ 


i 5 faha ig r} i 


żądając 200-złotowego okupu 


Łódź, 18 maja. 
"P. Franciszek Winnicki, zamieszkały 
przy ulicy Brzezińskiej otrzymał nastę" 
pujący list: 

— Winnicki! Musisz dać twemu sy- 
mowi dla mnie 200 złotych. O ile do ju- 
tra do godziny 12-ej w nocy, nie otrzy- 
mam pieniędzy, zrobię z tobą koniec! 

Krwawy Stefek. 

P. Winnicki w pierwszej chwiłi bar- 
dzo przejął się tą groźbą. 

— Kto to taki ten krwawy Stefek? 
— zapytał W. syna, pokazując mu list. 

Młodzieniec zrobił tajemniczą minę. 

— To jest najgroźniejszy bandyta ba 
łucki, nie wolno mu się sprzeciwić, 

z nim niema żartów. Musisz mu, ojcze, 
dać pieniądze. 

Stary Winnicki był jednak innego 
zdania. Twierdził mianowicie, iż nie ma 
zamiaru płacić żadnego okupu i o wszy 
stkim zawiadomi policję. | 


— Jeśli go znasz — mówił do syna — 
to wskażesz policji, gdzie tego bandytę 
można spotkać. 

— Ja tego nie zrobię, ja się boję — 
odparł mu młodzieniec. Ojciec nie roz- 
mawiał już więcej na ten temat i jeszcze 
tego samego dnia udał się do komisarja- 
tu, gdzie złożył otrzymamy lišt. 

Wszczęto natychmiast dochodzenie, 
które dało nieoczekiwane wyniki. Oka- 
zało się przedewszystkiem, iż tajmni- 
czy „krwawy Stefek", w rzeczywistości 
wogóle nie istnieje, autorem zaś listu był 
młody Winnicki, który chciał w ten Spo- 
sób wymusić od ojca 200 złotych. Mło- 
dzieńiec, wzięty przez policję w krzy- 
żowy ogień pytań, przyznał się do 
winy. 

Pociągnięty do odpowiedzialności 
został skazany przez sąd na miesiąc are 
sztu z zawieszeniem wykonania kary. 


sł 


Enersśiczna žona 


sprawiła meżžowi iega łaźmie 


Łódź, 18 maja. 
źle żyli z sobą ostatnio małżonkowie 
S., zamieszkali przy ulicy iej, Pan 
S. 55-letni mężczyżna który dotychczas 
prowadził bardzo regularny życia 
nagle stał się hulaką, czyć się 
po nocach po knajpach i trwonić pienią- 
e 


Żona jego mie chciała się pogodzić z 
tym stanem rzeczy, 


kakrotnie już dochodziło 
do tak gwałtownych scysji, że 
musieli wzywać policję, 


go z bramy, Był 
Małżonkowie sprze- |się na nogach, 
d-|czali się ze sobą przy każdej okazji i 
ędzy nimł |— krzyknęła na cały głos 
sąsiedzi |żonkka — Jak ci nie wstyd! 


czańskiej i oświadczyła, iż pan S. przy. 


chodzi tam codziennie około godziny 9 


wieczorem, 
Pani S. podziękowała za inf ęti 
zaraz po kolacji udała się na ulicę Wól- 


c : 
Czslśiąc przed bramą, około godziny 


1i-ej ujrzała swego męża, wyc ce- 
mocno pijany i zataczał 


— A więc tutaj ty się bawisz, łotrzel 
rozjuszona mał 


Pan S. zamierzył się laską na żonę, 


Wczoraj po południu gdy pani S. była |która jednakże uprzedziła jego atak, wyr 


sama w domu, zjawiła się u niej jedna z wie mu laskę z ręki i za 


sąsiadek. 
— Dowiedziałam się — rzekła przyby 


a nią męż0= 
kilka ciosów. w głowę. 
S. zwalił się z nóg na bruk 


uliczny, 


ła — gdzie pani mąż spędza całe wieczo |wzywając rozpaczliwym głosem pomo- 


ry. Ho, ho, to ładny gagatek! 
— Gdzie? — spytała pani S. 


kięgoś domu schadzek 


cy. 

4 Nadbiegli przechodnie zaalarmowafi 
Usłużna sąsiadka podała jej adres ja- |pogotowie. c 
przy ulicy Wśól-lnoczem przewieziono so do. j 


Rannemu udzielono pomocy 
domu 


na oczy, który sięgał reką po jej walizkę. 
Ratunku! — krzyknęła przerażona 
kobieta. 1 Fa» SEJM 

— Cicho bądź bo.. usłyszała odpo- 
wiedź. W chwilę później kałieje już 
nie było. Porwał on dwie walizki i wys- 
koczył na tor. Wówczas dopiero p. Hoch 
sztajnowa rzuciła się do sąsiedniego prze 
działu, gdzie znajdował się radca izby 
kontroli w Kielcach, p. Karol Smidt, P. 
Szmidt dowiedziawszy się o rabunku, 
zerwał plomby hamulcowe, chcąc zatrzy 
mać pociąg. > 

Hamulce jednak jak się okazało, nie 
działały, mimo, że zerwano ich aż trzy 
w wagonie. 

Pociąg zatrzymano dopiero po uwpły- 
wie kilku minut i oczywiście, zarządzony 
pościg, nie dał już żadnego rezultatu, 

Opryszek zdołał w międzyczasie bez 
piecznie się ukryć. 
| wiwa sj) 


żę, ię wy kasie 
chorych 


; Łódź, 18 maja. 

Jak wiadomo pomiędzy kasą chorych 
a lekarzami od dłüższego czasu trwa za» 
targ na tle nieregularnego wypłacania 
pensji, odnośnie urlopów itd. Celem lik- 
widacji sporu i dojścia do porozumienia, 
zarząd kasy zwołuje na dzień dzisiejszy 
konferencję z lekarzami, 

Na konferencji tej omówione zostaną 
wszelkie bolączki zainteresowanych le- 
karzy. 


Tajemnicze zwło- 
kå mežczuyzmu 
Łódź, 18 maja. 

W dniu wczorajszym na szosie pomię 
dzy Głuchowem i Czernikiem (pow. ple- 
szewski) znaleziono zwłoki mężczyzny w 
wieku lat około 25. 

Dochodzenie policyjne dotychczas 
nie ustaliło jego nazwiska i nie stwierdzi- 
ło, czy chodzi tu o samobójstwo, czy też 
o zbrodnię. 


Palka WOM 


Blademu Lipie z Wojdysławia (pow. Jędrze- 
jewski województwo kieleckie), skradziono nu 
postoju samochodów przy ul. Ogrodowej nr. 9 
walizkę z towarami, wartości 1500 zł. 

Blamusowi Konstantemu, zam przy ulicy 
Piotrkowskiej nr. 51, skradziono aparat telefo- 
mczny, wartości 175 zł. 

Budzie Wołkowi z Widawy, skradziono na 
ul, Nowomiejskiej w Łodzi walizkę z rzecatni, 
wartości 178 zł. 

Kostrzewie Edmundowi, skradziono z kiesze- 
mi pugiłares, zawięrający 115 zł. gotówką oraz 
dokumenty osobiste, książeczkę Kasy chorych 1 
zaświadczenie wojskowe 

Kochowi Fryderykowi, skradziono z mieszka 
nia przy ul. Zarzewskicj mr. 46 garderobę, waf- 
tości, przeszło 100 zł, 


Wymarzona para kochanków 
Vilma Banky i Ronald Colman 


w fascynującym dramacie erotycznym 


„Błomień miłości” 


wkrółce Luna” 
DOG69O386D50 


— Gospodarzu, daleko stąd do Wólki? 

— Teraz sześć kilometrów, 

— Teraz? Co to znaczy? 

— Bo dawniej było osiem, ale wiatr dwa ki- 


tometry, obalił. 


a — — 


Ona 


p — za i —TEYPRESS" - = a | ana 
Okrety na dnie oceanów 


Słownik frazeologiczny 
(Czesć trzecia) 


PIĘĆ. Pieść ni w pięć ni w: dziewięć, . Po 
przewałutowaniu na dolary po: kurgie 9 można 
powiedzieć: plecie ni w czterdzieści pięć ni w 
osiemdziesiąt jeden, 

PLUĆ. Pluć I łapać, patrz — praca urzęd- 
ników, 

PŁACA, — Obcięta czyli a la garconne. 

ROZUM — przedmiot działań sportowych 
np, gdy się skacze po rozum do głowy. 


ROZWÓD — jedyna rzecz, dla której warto 


słę żenić, 

SŁOMJANA — wdówka. Dlatego wdówki 
tąk się palą. 

SŁUP. Zamienić się w słup soli 1 sprzedać 
w jakimś sklepie spożywczym to jedyny inte- 
res jaki rmożna jeszcze dziś zrobić w Łodzi. 

SLOMA, Słomę młócić — wiaty w ra- 
dzie mieżskiej. 

STO — mało, Daj pan 110, 

ŚWINIA — szaaa!.. Nie chcę lej obrażać, 
w przeciwnym razie podałbym pewne nazwisko. 

TROSKA — wyraz niewymagający w Łodzi 
bliższych określeń. 

WIŚNIOWA GÓRA — mieszanina łodzian, 
pensjonatów, dzieci, spotonych mężów, zsia- 
dłego mleka z kartoflami, śmieci, przystojnych 
łodzianek, flirtu, drożyzny, trólkątów małżeń- 
skich J PRO ilości świeżego powietrza. 


tala" Ti fallo Ti radje! 


SOBOTA, 18-GO MAJA, 


11,56 — Sygnał czasu, hejnał marjacki, ko- 
munikat lotniczo - meteorologiczny. 12,10 —13,00 
— Koncert z płyt gramofonowych. 14,50 — Ko- 
munikaty: meteorologiczny, gospodarczy. 1510 
— Transmisja pieśni majowych z wieży. Marja- 
ckiej, 15,35 a: munikat samorządowy, 15,50 /— 
Kącik artystyczny L, S. G, í 
cert płyt. z rodki. 17,25 „Przechadzki ar- 


tystyczne » arszawie' dr Marjan rani, 
1711 — Słuchowisko Sier iRewekico p.t, La- 
torośle”. Transmisja z Krakowa. 18,10 — "Roz- 
maitości. 19,10 — „Radjokronika”. 19,16 —. 20,00 


— Sygnał czasu, 20,00 — Transmi sja, z de ska 

Komunikaty: lotnicza. - meteorologiczny, po- 
licyjmy, sportowy , P. A. T, 23,00 — 24, — 
Transmisja muzyki tanecznej. 


Byłoby o podatek 
mniej 
źdyby mie koszty profii- 
bicji atkofhteoflue 


zadrzewione, że w Warszawie, 


6,00 —= 16,45 — Kom | 


Pod Scape Flow wydobywaia anglicy 


= 


niemieckie okręty wojenne, zatopione 


tam w roku 1919, w bitwie morskiej. Na zdjęciu; moment wydobycia wielkiego 
krążownika „Seydlitz“, którego część ukazuje się już ponad wodą. 
RORSEKTBKI 


któdź pobiła Warszawę 
pod wzgledem zadrzewienia ufic 


W eosiaaźmizm dziesięcioleciu ZEESEH- 
dzono 10 tysięcy drzew 


Łódź, 18 maja. 

' Narzekamy, że w Łodzi jest za mało 
zieleni, że latem nie mamy gdzie odet: | 
chnąć, że 'ulice „nasze są zupełnie nie- 


W tem miejscu — 

hola! — 

"Wydaje się, że Warszawa, tE GA 

nad Łodzią pod każdym względem po= 

winna również dzierżyć prym w dzie- 
dzinie zadrzewienia miasta, 

tak jednak nie jest. 
Łódź iest gęściej zadrzewiona. 


Dowiodły tego specjalne dokonane | 


obliczenia, z których wynika, że w Lo- 
dzi jedrto drzewo przypada na 43 miesz 
kańców, 
drzewo przypada aż'52 mieszkańców. ` 

Różnica jest więc znaczna, 

- Dziwnem się to musi' wydać tym, 
którzy znają: Łódź i Warszawę, albo- 
wiem na pierwszy rzut oka wydaje się, 
że stolica jest gęściej zadrzewiona. 

Doowóah kaza. 


Dziennik amerykański „Chicago Tri- | 4 


bune' wystąpił z sensacyjnemi rewelac- 


jami na temat: co kosztuje utrzymanie w l8 


mocy zupełnego zakazu alkoholu, zaka- 
zu który zresztą wszyscy ciągle łamią, 
który sprawił, że pijaństwo w Stanach 
Zjednoczonych, nawet wśród dzieci, sze 
rzy się zastraszająco, który stworzył 
pfzemytników alkoholu, a wraz z nim 


wzmógł niesłychanie stan zbrodniczośc: | jg 


w kraju. 
dano na ten cel 936 miljonów . dolarów, 
czyli przeszło 8 miljardów złotych. 
‘Suma ta jest znacznie wyższa niż 
wpływy z podatku osobisto-dochodowe- 
go z całych Stanów Zjednoczonych, tak 
że wedle „Stowarzyszenia do zwalczania 
poprawki Vołsteada", to znaczy zupełne- 


go zakazu alkoholu, gdyby zniesiono ten: 


ząkaz i tylko obłożono cłem sprowadza 
ne napoje spirytusowe, możnaby było 0- 
bywateli amerykańskich zupełnie uwol- 
nić od bezpośredniego podatku dochodo 
wego. 


1 


Kącik humoru. 


PRIMA APRILIS. 
— Mamusiu, w kuchni znowu jest ja- 
kiś obcy człowiek i całuje kucharkę. 
Mama poruszona tą wiadomością bie 
gnie do kuchni, a córeczka woła: 
— Prima aprilis! To wcale nie obcy 
człowiek, to tatuś, 


POMYŁKA. 
— Trzeba przyznać, że córka pana 
mówi bardzo wiele! 


— To ofiara pomyłki! Przez zapom- 


nienie szczepiono iej ospę przy. pomocy 
igły do gramofonu., - 


(Oto mianowicie w ciągu roku 1928 wy , ES, 


| krótkim cz: 


w Warszawie zaś na jedno | * 


przedstawią Sel i 
— APS EAEN 


' ciekawie jeszcze z innego względu. Ogó wioną osobistością, odc: 


łem zasadzono w Łodzi dotychczas 


14,000 drzew, z tego 


10 tysięcy drzew zasadzono w clągu 
ostatniego dziesięciolecia. 

"Wypada, więc, że rocznie. PATA 
my przeciętnie 100. drzew. 

eżeli w tem samem tempie pójdą 
dalsze prace - wydziału plantacji miej- 
skich w takim razie miejmy nadzicję, że 
powietrze, na które tak bardzo *narze- 
kają, zmieni sM na, br paku, tódakim A: a:o 
Tylko; palną APEPRE zdobył: trochę. 
radi na E jenach A. 
czyć , 


Ostatnie 3 dni! 


UROCZA PARA 


John Gilbert i 


KOCHANKÓW 


Renêe Andore 


żyje, walczy i zwycięża ; w ** (Nią arcydziele filmowym 


Miłość Kozaka 


: pg „powieści. hr. Lwa 


Kierownictwo artystyczne ILJA REP IN. 


Tolstoja „KOZACY“ 


- |iistracja muzyczna ukladu kapelmistrza: LEONA- KANTORA. 


CHORY ROSYJSKIE 
"POD DYREKCJĄ S. LEWITY NA. 


Dziś, jutro i pojutrze od: 12—3-ej ceny miejsc po 50 gr.i zł.1 


| „EXPRESS WIECZORNY" 


Z D. 18 MAJA 1929 R. | 


= = APT O e wag SĘ CY R 
ñ 


O |i wtorek. 


Rozmowa: Fochem 


Z życia ABA ak- 
tora Babe Ruth'a 


Komiczną historję opowiadają gaze- 
ty amerykańskie o znanym aktorze i ulu- 
aż amerykańskiej publicmości Babe 

u 

Świadczy ona zarazem dobitnie o wiel 
kiem zainteresowaniu dla teatru, jakiem 
kw jj się zmarły marszałek Francji 


Woese te, Srna niechetnie 
wspomina in t azujący nie 
zwykły jak na aktora brak opanowania 
sytuacji i przytomności umysłu... Działo 
się to przed kilku laty, artysta występo- 
wał wówczas w teatrze alace w No- 
wym Jorku i grał w pewnym wodewilu 
główną rolę, 

Nagle impresarjo artysty zauwa 
wśród publiczności siedzącego w wyj 
marsz. Focha, do którego wkrótce zo- 
stał wezwany. Marsz. Foch, zachwycony 
grą znakomitego altora, wyraził Życze- 
nie, aby mu go przedstawiono. 

Rabe Ruth, który nigdy, w życiu nie 
rozmawiał z tak sławną i wysoko posta- 

odczuł przed rozmo- 

wą z marsz. Fochem. silną. tremę, zazwy- 

czaj nieznaną mu na scenie i zdenerwa- 

wany zapytywał po kolei i prea dy- 

rektora teatru i wszystkich kolegów o 

czem wypada mu mówić z bohaterem 
Francji, 

— Poda mu pan. zupełnie swobodnie 

rękę — radził impresarjo — i będzie. pan 

wesoło i z zimną krwią rozmawiał z nim 

ma a piewe lepszy temat, jaki się w da- 
nasunie, 

* Rabe Ruth udał. się do loży jen. Fo- 
cha, wyciągnął do niego reke, "ścisną? 
dłoń iścię po ame i `z całej sity, 1- 
czekał na zapytania. 

Po krótkiej pauzie RIEA postano- 
wit przerwać: żenujące milczenie i. przy- 
patrując się“ wspaniąłemu mundurowi je- 
nerała i odznaczeniom, zdobiącym jego 
piersi, odezwał się wesoło: 

— „O, jak widzę to i pan marszałek 
|brał udział w wojnie światowej?*. 

Można sobie wyobrazić minę bohate 
ra, który dojektatkrtclnit się w historji 
tem, że wyśrał wojnę światową.. Niema- 
łą Kae wywołało też pytanie to 
u osób, które były świadkami tej sceny. 


Karnecce 


TEATR MIEJSKL 


Dzisiejsza premiera „Gorączki nałty* 

p premjera wesołej szpada, bussineso- 

- romantycznej komediji Johna Larrica ' Go 
cala nafty“, 

Rolę złówną tej pełnej beztroskiej werwy i 
humoru sz która zamknęła w sobie wszyst- 
kie najbardziej typowe cochy amerykańskiej ko 
SR groteski odtworzy Michał Znicz.: 

"W innych rolach: Dziewońska, Dunajewska, 
Jakubińska, Brodniewicz, Janowski,, Lenk. Haj- 
duga, "Woszczerowicz, : 

Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz. 

Dekoracje K. Mackiewicza. p 

Powtórzenie premiery jutro, w poniedziatek 
BZ 


TEATR KAMERALNY. 


` Dziś-i dni następnych grana będzię Komedia 
J. Szaniawskiego „Adwokat i róże”. 


|] | OTWARCIE TEATRU LETNIEGO W OGRO- 


DZIE STASZICA, 


Dziś otwarcie Teatru Letniego w parku Sta- 
szica, 
Dana będzie wesoła farsa W. Katajewa 


M | „Kwadratura Kola“ 


Wielka Loferja Na Zakup Okręfu Handlowego 
KUPON Nr. 19. 


(Ważny dla okaziciela), 
24 kupony kolejne dają prawo na otrzymanie 6 biletów loteryjnych. 


Doskonała ta sztuka urozmaicona śpiewami 
i tańcami jest satyrą na stosunki panujące wśród 
inteligenci w sowieckiej Rosji. 

Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz. 

Dekoracje Z. Poduszki 

Obsadę sztuki stanowią; Faleńska, Korzel- 
ska, Morska, Niemirzanka, Damięcki, Fabisiak, 
Krotke, Mroziński, Matuszkiewicz, Tatarski. 

Początek o godz. 9 wieczorem. 


TEATR LETNI W OGRODZIE STASZICA 
dla dzieci. ` 

W obydwa dni Zielonych Świątek o godz. 3 
popołudniu wystawione będą dwa przedstawię- 
nią dla dzieci, 

Grana będzie wesoła i barwna 3-aktowa b8- 
jeczka „Zaklęta Żaba í Jaś Chwat“ 

Bilety w cenie od 1 zł, do 4 zł. do nabycia 
Jw, cukierni Gostommskiezaz. 


Arcyfarsy wszechświatowej produkcji, osnutej na tle głośnej sztuki: 


„Cesarz Franciszek Józef i Jego Sobowtór” 
Najdowcipniejsza satyra polityczna-erotyczna p. t. | 


Dziś premiera! 


 EKSCELENCJ 


W rolach endi SA ua i | W 'rolach: głównych: 


Hans JUNKIERMA Marv Kid x. i Werner Pitischau i 


Tysiące powikłanych sytuacji, Setki pikantnych nieporozumień. Dziesiątki dworskich skandali ijedno wielkie uczucie! i : 
Początek seansów o godz, 4.30: w- niedz., sob. i święta od 12-ej po poł. Orkiestra pod dyr. p. R. KANTORA. 


w. a roli ar- 
cyksięcia i posłańcay 


$trzelił do przyjaciela 


EG E'WVChVY GH SCEHACH ma dworcu berkidnsicizeR 


. . mą . Fe 
Bandgyia pióra 
Zabili swoją powieścią młoda 

kobiecie Na dworcu berlińskim Friedrichstras 


W Użoku, nazywającem się dziś, za 
rządów czesko-słowackich, pawi aa 
mieście Rusi Podkarpackiej, d awnej pro 
wincji węgierskiej, wmarła w tych dniach | 
w szpitalu żona protestanckiego pastora 
z miejscowości Małe Berehowo. 


Tragedja, która w ten sposób znalaz | 


ła zakończenie, rozegrała się jeszcze dwa 
lata temu. Mianowicie pewien młody au- 
tor węgierski, niejaki Michał Tamasz, wy 
drukował wtedy w odcinku dziennika wę: 
gierskiego, wychodzącego w Preszburć- 
A powieść p.t, „Dom Piękenj Angeli. 


"Autor, który także pochodził z Bere- 


howa, we wstępie do książlki oświadczył 
że nie pisze z fantazji, tylko z życia i że 


wszystkie miejscowości i osoby, w „niej 


Co do tego ostatniego, toi bez katie A 


przedstawione, są. „prawdziwe, -. kori 


go zastrzeżenia nie było żadnej wątp 
ści, Akcja: bowiem „Domu Pięknej An- 
geliki* rozgrywała się w Małem Bereho- 
wie, a główną bohaterką była. Angelika, 


Pastor wytoczył proces Tamaszowi, 
wygrał go, a bandytę pióra skazano na 
2,400 koron. grzywny. Ale skandal pozo- 
'stał skandalem i pastor, ze względu na 
swoje stanowisko, wbrew uczuciom 080- 
'bistym, musiał się rozwieść z żoną. 

„Piękna Angelika” powróciła do ro- 
(dziców. Przez dwa lata walczyła ze sobą 
iz otoczeniem, aby zapomnieć, aby stwo- 
rzyć sobie nowe życie. Nie udało się to 
jej i przed dwoma tygodniami strzeliła 


czych. 
Ciężko ranna przez dwa tygodnie spo | 
czywała na łożu konania, przy którem 
znalazł się jej rozwiedziony o zę 
aż oto teraz skończyły się Aa e: 
araz peis jej AA or. | Śyorke 


ci, a 'nagaby-, 


ów piekielny sposób. . 


do siebie dwukrotnie w celach samobój- sa się odwrócił i i strzelił 


se dokonano krwawej, a napozór niezro- 
'zumiałej zbrodni, 


Na dworcu zjawili się dwaj przyjacie 


le, 24-letni kupiec berliński Piotr Jansen 


i zamieszkały stałe we Frankenhausen 

27-letni biuralista Kurt Prenzler. Jansen 
odprowadzał Prenzlera, który powracał 
do Frankenhausen i nawet mu ikupił bi- 
let za swoje pieniądze, bo Prenzler był 
bez grosza, 

Przy wsiadaniu do wagonu Prenzler 
z rewolweru 
wukrofnie, raniąc ciężko Jansena, a na 


stępnym strzałem sam sobie odebrał ży- 
cie, 

Ranny Jansen nie umiał dać żadnego 
wyjaśnienia zdumiewającego: tego faktu, 
prócz tego, że Prenzler znajdował się w 
rozpaczliwych stosunkach finansowych i 
że przyjechał do Berlina ratować się. 

Nie wiedział bowiem Jansen, co póź 
niej policja stwierdziła, że ten ratunek 
miał polegać na małżeństwie  Prenzle- 
ra z bogatą narzeczoną Jansena i że 
Prenzler, po otrzymaniu kosza, zemścił 
się krwawo na Bogu ducha winnym przy 
jacielu. 


Truupia 


Siwa 


Ictóra sama chodzila po nnutrze 


Jedno z miasteczek belgijskich, w po 
dniach 


a ai psim , |bliżu Gandawy, przeżyło w tych 
Wał jego żonę miłosnemi zabiegami, ale |niebywale chwile. 
lodprawiony z kwitkiem, zemścił się w 


Mianowicie grabarz miejscowy, ko- 
piąc na cmentarzu nowy grób, znalazł w 


Wreszcie jeden z obeonych,. niewiado 
mo czy z wybuchu nagłej odwagi, czy też 
szału trwogi, chwycił Za drag Żelazny i 
rozbił w kawałki zaczarowaną trupia 
głowę, z pod której ukazała się duża ro- 


pucha, bardzo zadowolona, że zdjęto z 
niej ten ciężar, który na nią gabag nie- 
świadomie nałożył, 


Dr. med. 


" Pastor dodał jeszcze, że A nie wąt |ziemi jakąś starą czaszkę, Z szacunkiem 
pił o niewinności żony, której nigdy nie |postawił ją na pobliskim murze i dalej ko 
przestał kochać, ale.po ciężkich walkach |pał, 
duchowych, uległ Poe ez: i wziął z Po chwili odpoczął, oparł się na fo- 
ta nią rozwód, pacie, otarł pot z czoła, mimowoli rzucił 

To piękne. To na; jwspanialszy z wień- |okiem w stronę czaszki i... zdrętwiał, 


22.-letnia żona pastora Stefana Gyorke, 
Natomiast: „prawdziwość treści „podle 
gała więcej niż wątpliwości. "Powieść 
przesiąknięta była taką zmysłowością, 
„piękna Angelika“ wyszła z miej jako ta 


ki potwór zwyrodnienia i przewrotności, 
że to wszystko już wprost nie mogło być 
prawdą i przynajmniej w części, musiało 
być płodem właśnie fantazji autora. 


Ale ludzie czytali powieść, wiedzieli, i i 
że autor bywał w domu pastora, wierzy” | 


li więc, ałbo udawali, że wierzą, w bajki 


Tamasza, aby móc wytykać palcami An- | 


gelike i jej męża. 


(Jerzy 


SGRARGB6 


is 


ROZDZIAŁ IV. 


Smierć w płomieniach 


Po wyjściu Sztyftera z pokoju Pło- 
chocki uśmiechnął się, zatarł dłonie i 
począł spacerować po pokoju, zatrzy” 
mując się co chwilę przy stole i biorąc 
do ręki papier, na którym Sztyfter wy- 
pisał słowo „Ratuj!“ 

Po chwili zadzwonił na służącego. 
Marcin stanął na progu i oznajmił: 

— Odprowadziłem. Drzwi zamknię- 
tę. Czy pan dzwonił? 

Tak.. — sdpari Płochocki. — 
Sprawa bardzo ważna.. Słucha; co do 
ciebie mówię.. Masz załatwić następu- 
jące sprawy.. Przedewszystkiem prze” 


bierz Sztyftera w imne odzienie i daj mi 


jego ubranie... To znaczy wszystko: pal 
to, kapelusz, spodnie e, kamizelkę i mary= 
narkę.. Możesz go ubrać w-c0 ci Się po- 
doba.. Powiedz mu, że chcesz mu oczy 
ścić przed wyjsciem z Seli.. Rozumiesz? 


«= TaK jestes 


Julian Zabiński, 


s m. m 
i ew ot AŚ żem. Płochocki wyrwał mu nóż z ręki 


ców na grobie. AN -ale życia „Pięknej 
pe AA ‘to mie wróci... 


Bolski) 


Gałlśaniarze todzi 


Powieść kryminalna z życia łódzkiego. 


17) 


— Dalej... 
nie dwuch zaufanych ludzi... 

— Rozumiesz... A potem? .. 

— Potem... "Przygotuj mi rzeczy do 
wyjazdu... 

— Pan wyjeżdża?... 

— Tak. Jedziesz ze mną... 

— A nP 
— On tu zostanie... 
— Skazuje go pan na Śmierć głodo- 


A Pas i 

— Gorzej.. Ale to nie twoja rzecz. 
Załatw co prosiłem... | 

Marcin znikł za drzwiami. 

Płochocki włożył arkusik papieru do 
koperty i zalepił list. 

Po upływie kilku minut garderoba 
Sztyftera leżała już na stole. 

— Ale się cieszył.. Kazał mi tylko 
mankiety spodni wyczyścić... Frajer. za- 


tracony !... 
Płochocki uśmiechnął się. - 
— A teraz... — mruknął, .—-— Teraz 


~ 4lumuszę mięć troszkę Kr Whe” 


005622000000000000000 || jego strach zmienił 


arj 


Czaszki nie było w miejscu, gdzie ją 
położył! Powiódł okiem wzdłuż muru ł 
się w przerażenie, 
Czaszka powoli, ale stale, szła sama po 
murze!., 

Grabarz narobił takiego wizasłku, że 
zbiegli się ludzie z całego miasteczka, a- 


by zkolei także wpaść w przerażenie, 


Marcin spojrzał na swego pana E Haito 
mionym wzrokiem: 
Co pan musi 


— mieć?.. Nie rozi- 
| miem... 
— Krwi!.. Nie rozumiesz ?.. Krwi!.. 
No, io OCZY. wybałuszył? .» 

Ww 


i 
— Nóż przynieś!... 
Marcin, wzruszając ramionami, wy* 
szedł z pokoju i po chwili wrócił z no- 


i zanim stary sługa zdołał się zorjen- 
towhć w sytuacji naciął sobie skórę na 


Sprowadzisz mi następ- | lewej ręce. 


Z ranki poczęła się sączyć kropel- 
kami krew. 
Płochocki począł wycierać zakrwa- 


1| wioną rękę o marynarkę i spodnie Sztyl 


tera. 

Marcin przyglądał się tej scenie z o- 
rromnem zdumieniem. Płochocki nato- 
miast z uśmiechniętą twarzą kazał so- 
bie podać kawałek białego płótna i za- 
wiązawszy ranę, rzekł do służącego: 

— No, cóż?. Jeszcze nie rozumiesz, 
głowo kapuściana!.. Marsz po tych 
dwuch ludzi, których ci wspomniałem!. 
Pamiętaj, że muszą to być ludzie bez- 
względnie zaufani.. Masz takich ?... 

— A jakże.. Walek ? Pietrek spiszą 
stę najlepiej.. Pan zna ich dobrze... 

— Ach, tak. Masz racię.. Dobrze, 
że sobie o nich przypormiałeś... Biegnij 
natychmiast... Czekam... 

Marcin nie czekał na powtórzenie 
rozkazu. Jakolwiek nie wiele rozumiał 

:z0. co pan jego czynił awezo dnia, 


J. POLAK 


allegiczne (ASTMA, pokrzywka, artretyzm) 


allergiczne 


przeprowacdził się ma 


ul. 6-go Sierpnia 22 


fr. I piętro, 


tel. 64—21 przyjmuje od aido Ż:ej 


mimo to, przyzwyczajony od nitóżdeści 
do bezmyślnego posłuchu tym razem 
również nie rezonował, lecz udał się na 
tychmiast na ulicę Sikawską, gdzie mie- 
szkali dwaj jego znajomi, którzy nieraz 


odpo- 
wiednie przysługi. 

Sztyiter czekał tymczasem w celi 
na wynik rzekomych pertraktacji z Bo- 
gackim. Jakkolwiek nie miał zaufania do 
Płochockiego, jednakże to, co słyszał 
dziś zrana wydawało mu się prawdopo- 
dobne. 

— Dziś jeszcze będę na RETE 
— myślał — Boże, Boże!.. Czy to mo” 
żliwe?.. Pozbędę się tych kajdan, samo- 
tności, tego mroku.. Odetchnę swobo- 
dnie.. Zobaczę starych 
Przejdę Piotrkowską ulicą... 

Wyobrażał sobie jak to będzie.. Jak 
wyjdzie na ulicę i odrazu taksówką po- 
jedzie do domu.. Na myśl o domu serce 
zabiło mu trwożniej,., 

Skołatane nerwy nie wytrzymywa- 
ły tak ostrej próby. Łzy spływały mu z 
oczu. Ale szybko opanowywał siebie. 

— Nie trzeba... — mówił. — Ludzie 
nie są źli. To tylko chwilowe Wypu- 
szczą.. Wyjdę... 

I znowu pogrążał się w zadumie, a 
zamiast łez pojawiał się na jego.wychu- 
dzonej twarzy błogi uśmiech sźczęścia.. 

A wtym samym czasie o kilka:me- 
trów dalej, w salonie, Płochocki opraco 
wywał szczegóły nowego zbrodniczego 
planu, którego pierwszą ofiarą miał 
być on = Sztyfteru, Men) 


już wyświadđezali Płochockiemu 


znajomych... 


"-,EXPRESS* —. zzz MA 


Powszechna Wystawa Krajowa 
w Poznaniu. 
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— Otwarcie Sezonu 
IS Z"ETNIEGG: 


liy KOM ETA 7 Pyra KONCERT znakomifego zespolu. 


Kopernika 46 (Milsza). .. Tel.62-60 | Kuchmicz wyborowa wydaje śniadania, obiady i kolacje oraz chłodzące napoje. 
a a A Bufeł zaopatrzony w krajowe i zagraniczne trunki wszelkiego rodzaju, 


W razie niepogody Koncerf na sali | | Piwo z beczki AA Anstadta i inne. 


howosiwówzć | 7 à vy | 
Mow sez. Centrala Peńczosznicza” Łódź, Pofudnio wa 3 


Poleca po cenach najniższych bogaty wybór pończoch jedwabnych fil-de-cosowych, fil-de-persowych i różne trykołaże. 


XAA UWAGA: sea enr wybór jiończoch jedwalnych Igo gatynku. ~  NRRNERNRN 


LECZNICA | %=* REG 


lekarzy specialistów przy Górnym hu biez 
Rynku 


Piotrkowska 294, tel. 22-89 AE 


|, kaca chorób $ 
skórnych wenerycz- $ 
nych i moczopłcio* 
wych, Naświetlanie Bag 
lampą kwarcową. 


WYSTAWA OBRAZÓW 


Artura SZYKA 


Pończochy jedwabne 


i inne, suknie trikotinowe i £ p. 


przyjmuje do reperacji. 
ul. 6-go Sierpnia 76, III piętro 


Tanio, bo w prywątnem | 


przy przystanku tramwajów  pabja=i 

nickich czynna od 10 rano do 7 Rybacy 
w, niedziele i święta do 2 po pol, 
Wszystkie specjalności | denisa, 
Kapiele świetlne. lampa kwarcowa, 
elektryzacja, Roentgen, szczepienia, P 

analizy (moczu, kału, krwi, plwocin, j hara od 


wydzlelin itd.) operacje, opatrunki,jg. 8 do 10 rano $ P R 
wizyty na miasto, od 5—8 w. B Z 
E aA A baa KAPELUSZE 


Porada deniystiycr- 
ma i wemcerolowiczma| Dr. med. 


Terere LLM 


„STATUT KALISKI“ 
PIOTRKOWSKA 74 


DAMSKIE 


najnowszych fasonów 
w wielkim wyborze 


afans oati AE 2 OBOK GRAND HOTELU MAGAZYN MÓD 
Poradnia Weneroloniczna: ma è JĄ] OTWARTA OD 10 RANO DO 10 W. [p LE err 


Lokarzy-specjalistów [Przyjmuj od 10—-1 BAM 
od 6—8, Dla pać FR 


Zawadzka i. . AEE 


Czynna od 8 rano do $ wieczór, Dłaniezstożnych 


Od 11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobiela| > CENY LECZNIC, Yii j | il W A [li | | 


w Be Ja ka 974 PP. | STER NA SEZON iti Eleganckie alta dam Dr. med. (willa Krenicera) 


skie w wielkim wy- 


Wenerycznych, moczopieiowych HELLER borze, według najnowszych fasonów poleca na spłaty mie- PENSJONAT R. BRYSZOWEJ 

Badanie A a syfilis i t ajiraech hoagie a n O r 25 mala. S R DoT No 
nn 11158 1 er ` 5 

Konsultacje z nedrołogiemi Zen chor. skórne Magazyn wykKwintej Koniekcji damskiej kro" 5 (tel. 56-47) od godz. 2 


Gabinet światło-leczniczy i weneryczne lalista chorób ch, skór|19 5 Oraz na miejscu od dnia otwarcia 
Kosmetyka lekarska. L. GLIKSMAN, Główna Ne 1 tij Piotrkowskiej A RSA CNOSD  WĘDETYCZNYCU © a 
Oddzielna sock dla kobiet. Nawrot 2 OOGOOOOOODOOOOOGOCOWOOCOODOOOGOCOGOOCOI h. „włosów t L moczopici owych, Le 


tel. 79-89 czenie lampą kwarcowa i promieniami > 
któr z Rentgena. 
Porada 3 złote. przyjm. do 10 rano rzy B e PIOTRKOWSKA 144. RÓG EWANGE C iechocinek 
ZNENENSNONZN ooe: D, KIN ger" 


ICKIEJ, PENSJONAT FRANCUSKI 
w niedz, od 11-2 p.p Doktór 


Wejście Evangolicka ; 2, Teleton 29-45./p0d kierownictwem Marti Prigent ot- 
dia niezamożnych „ Przyjmuje od 8—2 i od 5—8 w, Dla pań warty 15 mają r. b. ul. Warzelniana, 
ceny lecznic choroby weneryczne, skórne | włosów Wolkow fl "> 
Leczenie lampą kwarcową, analizy LLU 25 DLA OGRODOWEJ zabawy ognie ben- 


odnoni soeren. PATEE willa „Diana“, Obiady I kolacje takže 
ANDRZEJA 2, TEL, 32-28, dla przychodzących, 
AEE EE KT DR. MED. 
p AE TQ 7 krwi I ayaan Przyjmuje codzieunie| Telefon 26-87 galskie, rakiety, girlandy, lampiony, balo- $ RO A AV ANA ata one ATA ato ata ary 
3 6 PRIMEROS D od 8—12 | od 4—8 w. w niedziele i|Specjalista cho ny. chorągiewki, serpentiny, czapki, pa- oO dodajdo 
p: A AA święta od 40 a 12, Oddzielna pocze-| rób skórnych, rasolki, confetti poleca J. Woźnica, ul.“ 

p zna PRELERWATYWI roli KE dla pań P 

t d ą antyseptycznie spreparo- 
B doi x chronioną, świetnie | Dzielna g. 
ocenianą i polecaną Prezerwatywą!| Specjalista zek 


Primeros jest wyrobem wyjątkowym, jskórnych, wene 
który przez swą absolutną pewność nyoa montani 5%: 


Ostrzeżenie przed nieu- ade 
dolnem naśladownictwem 


4 
wenerycznych, Piotrkowska 126. tel, 25-74. 19 Lekar- dentysta baureafka 


Leczenie lampą moskiewskiego 
kwarcową. JĘZYKA polskiego i BR TEJ, HOTOWI[J konsetwatorjuin 


—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 


_ 


%00%06006500000000000000 |przyjmuje od godz szybko wyucza student wyższego seme- udziela kci 
a. 1» |[8—10,12—2 i 4—8 stru. Słarszych SE zg me- gr płn 
„| CHARAKTER! Napisz imię, nazwisko,jw niedz. iświęta 9-1todą. Gdańska 23 m, 2, front X p 


rzyjmuje w lecz- we 
P3 szystkie inne |Przyjm, od 8-10 i 5-8 miesiąc urodzenia, otrzymasz darmo v= Sł Tron S PROCY AAC, p 7 i. 
ri Dlatego ie olrre Dnis lampą |kreślenie charakteru, zdolności, prze- A PRACOWNIA malowanych chustek, na A a” SZ chodnia 72 


tylko Primeros, stanowczo odrzucając |kwarcową. Oddziel- znaczenia Warszawa, Redakcja „Wie- SJ składzie wielki wybór haftowanych chu- zh A zy 
SNT inne nieudolnie wytabląne ja na poczekalnia dla dzą Tajemna". Załączyć znaczek vocz- istek od 70 zł. Odświeżanie apaszek 3 codziennie od 2—7 
naśladownictwać ~- t Pań kowy. na przesyłkę, -/ © 25 ze zł, Sienkiewicza 52 m, 37, ma 


Nowe władze 
W. Fe. S- w Lodzi 

Nowoobrany Zarząd Wojskowego 
Klubu Sportowego w Łodzi ukonstytuo- 
wał się następująco: prezes: mjr. Weryń 
ski, I wicepr.: mjr. Chabowski II wicepre 
zes: mjr, Zabłocki, sekretarz: kpt, Bara 
nowski, skarbnik — ośniom, Strom, gos- 
podarz — Kuźnicki, kierownik sekcji pił 
ki nożnej — kpt. Fiszer, gry sportowe — 
por. Woskowicz, lekkoatletyka — ppor. 
Sas, sekcja żeńska — Kobielska, sekcja 
kolarska — kpt. Patarzycki, jazda konna 
kpt, Baranowski, 


Imprezy sporfowe 


na prowincji 

Zgierz: poniedziałek godz, 15-ta So- 
kół II — Hakoah II. Przedmecz rezerw o 
mistrzostwo klasy B. o godz, 17-ej Hako- 
ah I — Sokół I. Zawody © mistrzostwo 
klasy A 

Pabjanice: Sobota, boisko Krusche 
Endera, godz. 15-ta 50 Kruscheender II 
— Stern IL Niedziela, godz, 17 PTC, — 
WKS. Łódź. Mistrzostwo klasy A, bois- 
ko Burzy godz. 17-ta Burza Ill — Sokół 
II, Mistrzostwo klasy C. Poniedziałek, 
boisko Krusche Endera, godz. 11-ta 
Kruschender — Rudzki, Mistrzostwo kl. 
C. Na przedmeczu Kruscheender II — 
PTC. II Spotkanie towarzyskie. ( 

Kalisz: Sobota, godz. 15.30 Ognisko 
— Hakoah, Mistrzostwo klasy C. Nie- 
dziela, godz. 16.30 ZKGS. — Prosna, Mi- 
strzostwo klasy B. 

Piotrków: Niedziela godz. 17-ta Con 
cordia — Kadimah, Mistrzostwo klasy B. 

Zd. Wola: Niedziela godz. 15-ta So- 
kół — Makkabi Mistrzostwo klasy C. 


niezwykle urozmaicony program 


od spotkań 


Kalendarzyk sportowy. 


Program imprez sportowych 
się niezwykle bogato 


Zielone Świątki obfitować będą w 
sporto- 


ars 

Łodzi spotkaniem ŁKS, — Turyści, któ- 
re będzie ewenementem świątecznych 
dni, notujemy kilka b, ciekawych 


W sd Po PE T E 1 Przeda: e 
wy. ie rzędzie roiś się będzie | godz. 15 .H — „ IL Przedmecz 
M s pilkar kich, Poza „derbami” |rezerw o mistrz. kl. B., o g. 17 ŁKS, Ib— 
ŁTSG. L Zawody o mistrz, kl, A Boisko 


A, bo 


rzedstawia 


Niedziela; Piłka nożna — Boisko Ł. 


11 Union — Burza, Mistrz, kl. 


sko przy ul, Wodnej g, 11 SSKM, 


t- 
kań mistrzowskich w klasie AB, i CA —GMS. Zawody o mistrz. kl. B, godz. 17 


więc wymienić wypada takie mecze jak 
Wid Ef * 


Zejdnoczone — Kraft, mistrz, kl, C. Bois 


TSG. |ko Geyera, godz. 17 Ejtingon — Głucho- 


w klasie A, Hasmonea — TUR. i Bieg |niemi, mistrz, kl. C, 


wym. 
Prócz piany czynni będą również kola 


o $. 17-ej zawody o mistrzostwo 
między Hasmoneą i TUR-em. O g 


trzostwo kl. C. 

Motocyklizm: O g. 15 w dniu dzisiej- 
szym zbiórka przed lokalem Unionu mo- 
tocyklistów udają się na dwudnio- 
wą wycieczkę do Ojcowa i Krakowa. 


a przy ul. 
g. 11 Pogoń — Orlę, mistrz. kl. B., pi 
orjum, mistrz, kl. C, bo 


Kolarstwo: O g. 5 nad ranem nastąpi 


„|start do biegu kolarskiego Łódź — Poz- 


nań, zorganizowanego przez Łódzkie To- 
warzystwo Kolarskie z okazji 40-letniego 
jubileuszu istnienia, Start nastąpi z 
przed lokalu klubowego przy ul, Piotr- 
kowskiej 174. 

Gry sportowe; W sobotę, niedzielę i 
poniedziałek odbywać się będą spotka- 
nia o mistrzostwo Łodzi w piłkę koszyko 
wą, siatkową dla pań i panów oraz haze- 
nę, s ) 


40 lat pracy dla sportu 


Dzisiejszy jubi 


Art ADD Pę PWM | 4 mtb, 


eusz majste 


arszego klubu 


sportoweśo W X£odzi 
kódzicieśo Tow. iśolarsicieśo 


Czterdzieści lat pracy. Czterdzieści 
lat poświęceń i zaparcia się samego sie- 
bie, borykania się z losem. ` 

_ Zamiłowanie jest nieśmiertelnem 
źródłem egzystencji. Im napięcie zami- 


towania jest wyższe a jego akumulacia| 


obiitsza, tem egzystencja oparta jest na 


zdrowszym fundamencie, tem proces 
twórczy sprawniejszy i wydajniejszy w 
owocach. Í 


W roku 1889 członkowie Towarzy- 
stwa Cyklistów w Warszawie, znalazł- 
szy się na bruku łódzkim, dokoptowali 
kilkudziesięciu entuzjastów sportu koło- 
wego których zapisali do Tow. Cykl. w 
Warszawie, organizując tem samem na 
terenie m- Łodzi klub kolarski, Klub ten 
przyjął nazwę „Zamiejscowych człon- 
ków T-wa Cyklistów w Warszawie“. 

Powstanie pierwszego klubu kolar- 
skiego spotkało się w najszerszych kor 
iach społeczeństwa łódzkiego z b. ser- 
decznem przyjęciem, dowodem czego 
iakt, że liczba członków z roku na rok 
ciągle wzrastała. W miarę rozwoju i po- 
pularności klubu zrodziła się myśl sil- 
niejszego zespolenia, którą wprowadził 
w czyn członek Zarządu Towarzystwa 
Cyklistów w Warszawie p. Kondradzki, 
który zorganizował na terenie byłej Kor 
gresówki i Rosji, w miejscowościach, 
gdzie tylko przebywali członkowie 
Tow. Cykl. w Warszawie, tak zwane 
Konsulaty, Wówczas powstał to i Kon- 
sulat Łódzki. 

W roku 1912 Konsułaty zostały przez 
władze zaborcze zamknięte, jako nie- 
wygodne; zespalały bowiem młodzież, 
która zaprawiając się w sporcie, harto- 
wała się I 

duchowo. a 

Zamknięcie Konsulatów tłumaczono 

xzględami statutowemi. Prześladowa- 


ula i szykany władz rosyjskich dodały 
jedynie bodźca kierownikom ówczes- 
nego Konsulatu łódzkiego. Po dłuższych 
staraniach i zabiegach u osób wpływo- 
wych, uzyskano zezwolenie na otwarcie 


klubu pod inną nazwą i statut zalegali- 
zowano. Klub przyjął nazwę Towarzy- 
stwa Warszawskich Cyklistów w Łodzi, 
niezależnie już jednak zupełnie od T-wa 
Cyklistów w Warszawie. 

W roku 1914 Towarzystwo obcho- 
dziło w maju dwudziestopięciolecie swe- 
go istnienia. Zaraz potem wybuchła woj 
na światowa, a zawierucha jej rozpro- 
szyła po całym świecie członków towa- 
rzystwa, niszcząc prawie że całkowicie 


25-letni dorobek — materialnie i moral- 


nie. 

Okupanci w czasie wojny z niechęcią 
odnosili się do towarzystwa, jako pla- 
cówki polskiej, stale czyniąc trudności i 
wstręty w jego rozwoju, aby doprowa- 
dzić do całkowitej likwidacji, © 

Rok 1920. Większość członków wstą 
piła w szeregi obrońców Ojczyzny. Rok 
ten był ciężkim dla towarzystwa i jedy- 
nie zawdzięczając energji kilkunastu 
osób kierownictwo, utrzymało się na 
powierzchni. 

Następne lata 1921 i 1922 — to lata 
rozwoju towarzystwa. Liczba członków 
znowu wzrastała i towarzystwo zaczęło 
urządzać na terenie Łodzi imprezy ko- 
larskie, bądź szosowe, bądź torowe, 
przeznaczając osiągnięte zyski na cele 
sportowe, oświatowe i społeczne. Spe- 
cjalną uwagę zwróciło towarzystwo na 
uprawianie turystyki kolarskiej, zjednu- 
jąc sobie tem liczne zastępy nowych 
członków, z pośród których wypiynęły 
późniejsze talenty kolarskie. Ze starszej 
generacji zawodników, którzy reprezen- 
towali barwy towarzystwa wymienić 
należy: Włodzimierza Nowickiego, Cze- 
sława Cicheckiego, $. p. Uznańskiego i 
wielu innych, którzy barwy klubu okryli 
licznęmi zwycięstwami, Do młodszej 
generacji należą: Mieczysław Karpiński 
Paweł Kerman, Antoni Gabrych, Wiś- 
niewskt, Longin Sierpiński, Blau i inni. 

W roku 1927 towarzystwo zmieniło 
nazwę na Łódzkie towarzystwo kolar- 
skiego oraz ufundowało sztandar, rodzi: 


cami chrzestnymi którego zostali pan 
ojewoda Jaszczołt i pani generałowa 


rTctową. 

Dalsza historia tego zasłużonego klu- 
bu jest ogólnie znana. Wymienić na tem 
miejscu jeszcze należy zasłużonych 
członków towarzystwa pp: Teodora 
Finstera, Bronisława Cichockiego (kil- 
kuletni i obecny prezes ŁTK.), Bolesła- 
wa Knapskiego, którzy z godnem po- 
chwały poświęceniem i zaparciem się 
samego Siebie, borykają się z losem, 
ażeby w tak trudnych warunkach w ja- 
kich jest Łódź, utrzymać się na należy- 
tym poziomie i propagować wśród sze- 
rokich mas, ten ulubiony sport kolarski, 
a który w dużej mierze zawdzięcza to- 
warzystwo dzisiejszy jubileusz 40-lecia. 


Paryż—kbódź 
Interesujący niecz śluchio- 


mierny chi 
W drugim dniu Zielonych Świąt tj. w 


poniedziałek dnia 20 bm. odbędzie się w 


Łodzi niezwykle oryginalny mecz footba 
lowy, Na boisku zmierzą się bowiem dwa 
zespoły głuchoniemych z Paryża „Etoile 
Sportive de Sourds — Muets' i Klub 
Sportowy Głuchoniemych z Łodzi, 

Jest to pierwszy w Łodzi międzynaro 
dowy mecz głuchoniemych, W konsek- 
wencji nawiązanych w r.b, na Międzyna 
rodowych Igrzyskach Głuchoniemych w 
Amsterdamie stosunków z klubami głu- 
choniemych Warszawski Kl. Sp. Głucho 
niemych zaprosił paryskich kolegów ma 
trzy mecze do stolicy, odstępując pary- 
żan, Łódzkiemu KI, Sp, Głuchoniemych 
na jeden dzień. Mecz który odbędzie sie 
na boisku ŁKS-u o g. 17 wzbudził w łódz 


). |kich sferach sportowych duże zaintereso 


(Łódź). 
ul. Wodnej 


wanie, 


Skład Ł. K. S-u 


ma rmecz zx Suzerystaami 
Kierownictwo sekcji piłki nożnej £. 
KS-u komunikuje nam, że przeciwko Tu 
rystom w dniu 20 bm. tj. w nadchodzący 
poniedziałek wystąpi następujący zespół 
Mila, Cyll, Gałecki, Jasiński, Kubiak, Pe 
za, Śledź, Jańczyk, Król, Sowiak, Dur. 
a, Jest to reprezentacyjny zespół czer- 
wonych, w którym brak jedynie Trzmie- 
li, który w dniu jutrzejszym wstępuje w 
związki małżeńskie. W składzie Tury- 
stów podanym przez nas w dniu wczoraj 
szym ma zajść nieznaczna zmiana, miano 
wicie w ataku ma wystąpić jakiś nowy 
napastnik, | 


Grubner powrócił — 
do HHakoafńu łódzkiećo 


Zawodnik Hlakoahu bielskiego, któ- 
ry wstąpił do Hakoahu łódzkiego, a na 
stępnie przeniósł się do  Widzewskiej 
Manufaktury wystąpił w barwach Ha- 
koahu na niedzielnym meczu przeciwko 
E T. S. G. Jak wiadomo Grubner nie 
może rozgrywać zawodów mistrzow- 
skich w Widzewskiej Manufakturze, po 
nieważ brał udział w kilku spotkaniach 
mistrzowskich w Hakoahu. 


Jeszcze o meczu 


Solska—/fimślja 
Anglicy przy wyjeździe z Polski oś- 


wiadczyli przedstawicielom Polskiego 
Związku Lawn-Tennisowego, że czują 
się z zachwyceni przyjęciem ze strony 


polaków, a Hughes czołowy śracz repre 
zentacji angielskiej oświadczył, że przy- 
jedzie jeszcze w r.b. do Polski na 2 tygo 
dnie, aby rozegrać kilka spotkań teniso- 
wych. 


EDESUO YO S KE RTZ ZŁAMIE A ZDE KANE EDO) ZO O o 
Hiszpanja—Anglja 4:3 (2:2) 
Niezwykle interesujący mecz footbalowy 
(Ftorespondencja własna „£xpressi'”') 


W madryckim stadjonie sportowym 
odbył się w dniu 15 b. m. międzynarodo 
wy mecz footbalowy Hiszpania — An- 
glia, który w sferach sportowych Hisz- 
panji wywołał nienotowane dotąd zain- 
teresowanie- 

Reprezentacja Hiszpanii wystąpiła 
w następującym składzie; Zamora, Que 
sada, Quincoces, Prast, Marculeta, Pena 
Lanzcano, Geiburru, Rubio, Pedron i 
Furrita. 

W pierwszych minutach anglicy de- 
monstrują koncertową grę i już w ciągu 
24 minut zdobywają dwie bramki. Zano- 
si się na porażkę hiszpanów, lecz dru- 
żyna zdobywa się na niezwykłe ambitną 
grę i w ostatnich minutach pierwszej po 
łowy przygniata drużynę przeciwnika. 

W tym okresie w 40 i 43 minucie go- 
spodarze zdobywają dwie bramki. 
panzy wynik remisowy 2:2. 


na boisko, znosząc swoich z placu na 
barkach. Po zmianie stron drużyna hi- 
szpańska dopingowana przez wieloty- 
sięczne tłumy zyskuje widoczną prze- 
wagę nad anglikami. Jednakże w 30 mi- 
nutach udaie się anglikom uzyskać trze- 
cią bramkę, lecz już w 8 minut później 
gospodarze wyrównują. soyga 

Dopiero na 4 minuty przed końcem 
meczu udaje się Pedronowi uzyskać 
zwycięską bramkę. 

Po gwizdku końcowym rozległ się 
niebywały okrzyk radości 40 tysięcy 
widzów. Rzucono się na swoich, cało- 
wano każdego gracza i radości nię było 
wprost końca, i 

W drużynie hiszpańskiej grało dwuch 
amatorów, w drużynie angielskiej — je- 


den. Charakterystycznem jest, że osła- 
Do|wiony bramkarz Zamora grał b, słabo. 
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zafjapin przyDę: 
dzie do £odzi 


„fezon” budowiany 


Samozwańczy carewiez 


okazał się zwyfiłym 
oszustem 
Paryż, 18 maja. 
f Policja francuska zdemaskowała sa- 
i mozwańca, który ukazał się w Metzu i 
podawał się za ocalonego rzekomo w. 
ks. Aleksego syna cara Mikołaja II. Wła- 
| dze stwierdziły, jż rzekomy carewicz 
j iest w rzeczywistości niejakim Włodzi- 
mięrzem Asiejewem, kilkakrotnie kara- 
nym za oszustwa.” 


Piorun spalił 


wieś pod harszawą 


„, Warszawa, 18 maja. 
_ Wczoraj o godz. 4-ej min. 15 po po- 
łudniu we wsi Skrudy gm. Góra nad 
Warszawą, uderzył piorun w zabudowa 
nia kolonistki. Neubauer. Cztery osoby, 
znajdujące się w domu, zostały ogłuszo- 
ne, Wszystkie zabudowania poszły z dy 
mem. 


Aeroplan na dworcu 


zawieszony pod sufitem 
New York, 18 maja. 


Szalapin przyjedzie w najbliższym cza- 
sie do Warszawy i niewątpliwie zawita 
też gościnnie do Łodzi. Na zdjęciu: zna- 
komity śpiewak w roli Don Kiszota, W 
kółku: ostatnia fotograija Szalapina. 
SES ZW EPSRE DOTA: ZZO RAA a 


Conan Doyle 
kończy 70 lat 


\ Jednopłatowiec „Bremen“ na którym |Z pod brudnego dymu chmury, Gdzieś tam czasem ścianę skrobnie i 
i lotnicy Fuenefeld Kocht i Fitzmaurice Anemiczne wznosząc głowy, Mularzysko z „bidy** wlany.. i 

odbyli pierwszy lot transatlantycki ze | Odrapane, łódzkie mury "> > į Niebogato, niezasobnie 

wschodu na zachód zawieszony będzie | Oczekują rozbudowy... Płynie sezon budowlany... 

u sufitu wyobrażającego niebo wielkie- | mmmmmmmn ammas 


l go centralnego dworca w New Yorku. 


; 1000 fat istnienia Bułóacji 
= Wielka powódź | kd czysta 


zniszczyła zasiewy 
w Jużosławji 
Białogród, 18 maja. 
"Wylewy w okolicy Kragujewacu wy 
rządziły znaczne szkody. Zasiewy są zu 
pelnie zniszczone. Woda uniosła most i 
kiika domów. mt — 


Sfraszny wybuch kofta 


Berlin. 18 maja. 
W fabryce Wegelin i Hibner w Halle 
nastąpił straszny w skutkach wybuch 
kotła, sterylizującego tłuszcz roślinny, 
Z pod gruzów wydobyto 6 ciężko ran 
nych. Najgroźniejszym obrażeniom uległ 
polak 50-letni monter Galiński, który do 
gorywa w szpitali. 


11 osób utonęło 


Moskwa. 18 maja. 
W okolicach Leningradu w wiosce 
Rybeczyno podczas przejażdżki lodzią 


beczyno, wstac zderzenia z kutrem | W Priesławie, Historycznej stolicy Bulgari] obchodzono -w. tych dniach uro- 


rybackim wpadło do rzeki i utopiło się | czyście 1000-letają rocznice istnienia Bułgarji, W pochodzie wzłął udział król 


11 osób jadących łodzią, i Borys (x). - 


Dyżury aptek. 
Dziś w nocy dyżurują iw M. Lipca (Pio- 
trkowska 193), E, Millera (Piotrkowska 46), W. 
Groszkowskiego (Konstantynowska 15), A. Pe- 
relmana (Cegielniana 64), H. Niewiarowskiego 
(Alęksandrowska 37), S. Jankielewicza (Stary 
| Rynek 9) (b) 


CONAN DOYLE 
Sawny pisarz angielski, twórca słynnej 
postaci: detektywa Sherloka Holmesa, 
obchodzi 22-go maja 70-tą rocznicę 
| swych urodzin. 


Policjanci w Waszyngtonie noszą obec- 
Ja nie na piersi, DORA oraz ay ed 

ardziej wchodzą „w modę“ małżeństwa „sportowe“... Obecnie donoszą |nach sygnały elektryczne, któremi nor- 
Sera z odvi znarej pływaczki Reni Erkens z pływakiem Kueppersem. | mują oni ruch wozów na rogach ulicz- 
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się pod pociąśiem 


Most załamał 


Idylla wiosenna nad jeziorem. 


W: kopalni „Dora Helena“ w Saksonji wydarzyła się poważńa katastrofa, któ- 
ra, szczęśliwym zrządzeniem losu spowodowała tylko jeden wypadek śmierci. 
Mianowicie: załamał się most pod pociągiem lokalnym służącym do transpostu 
węgla. Pociąg runa? w przepaść, pod szczątkami znaleziono zwłoki maszynisty. 

Na zdjęciu: miejsce katastrofy. 


G$umdacia dla dzieci Michiganu 


Senator Couzens z Detroit 


san) złożył 10 mil, dol. na fundusz opie- |dacja 


(Michi- |rodawcy, lekarz dr. Hughs Freund. Fun- 
nosić będzie 


nazwę „funduszu 


ki nad zdrowiem, pomyślnością i rozwo- „dzieci Michiganu“. 


jem dzieci Stanu Michigan. Zarząd fun- 
dacją obejmie specialna rada, i 
której stanął osobisty przyjaciel 


P. Courzens 


na czele kiem przedsiębiorstw Forda, ; 
ofia-|1919 sprzedał swoje udziały za 30 mil. 


był niegdyś wspólni- 
lecz w r. 


U śrobu Nieznaneśo Żolnierza 


Codziennie: u grobu Nieznanego Żołnierza w Rzymie tłumy przyjezdnych ze 
wszystkich stron kraju oddają cześć prochom Bohatera bez nazwiska. 


fofszew7icy chea święcić I sierpnia 


Podczas krwawego 1 maja w Berli- 
mie zawieszono szereg pism komunisty- 
cznych, między inuemi „Rothe Fane“. 

Otóż w mieisce jej komuniści zaczęli 
wydawać „Rothe Kampi-Fahne'*, która 
zamieściła w jednym z dotychczaso= 
wych numerów odezwę do proletariatu 
berlińskiego, aby pieęrwszomajowe do- 


świadczenia w walkach z policią wyzy= 
skał dnia 1 sierpnia do wielkiego ataku. 

Socjalistyczny dziennik berliński 
„Vorwaerts*, pisząc o tem, powiada, że 
bolszewicy zamierzają 1 sierpnia, jako 
w_15 rocznicę wybuchu wojny, urządzić 
wielkie manifestacje w stolicach europej 
skich, 
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Mordercy, śwałciciele i histeryczki 
— oto typy charakteryzujące współczesne społeczeństwo w Rosji sowieckiej 
% sadach sowieckich jak w zwierciadle odbiiaia sie 
krwawe wypadki i gwalty 


Przed kilku dniami ukazała się na pół 
kach księgarskich książka jednego z naj 
znakomitszych prawników rosyjskich, 
opisujących obiektywnie współczesne ży 
cie Rosji sowieckiej, 

Przed oczyma czytelnika stają 
koszmarne obrazy morderców, tragicz- 
nych samobójstw, zagadkowych rabun- 

~ _— ków, zniewołeń itd, 

Nigdzie tego rodzaju wypadki nie wystę- 
pują tak jasktawie, jak w sądzie, 


Tragiczna miłość 

Autor książki opisuje między innemi 
tragiczną miłość między pięknością mos 
kiewską niejaką Epsteinową i Linjewym, 
który przybywa do Moskwy z głuchej 
wsi rosyjskiej, Jest to, — inteligentny 
choć bardzo jeszcze surowy, młodzie- 
niec, który, stanowisko w związku z ro- 
botniczym, 

(W tym okresie nawiązuje znajomość 
z Epstelnową, która pracowała w retera 
cie prawniczym, | 

Młodzieniec wpadł jej w oko. Wywią 
zała się między nimi przyjaźń. Rozpoczął 
się 
okres szalonych nocy i okropnych dni. 

rozkoszy przechodzili do wzajem- 

nych poniżeń, od pieszczot niemal do bó 
jek, od romantycznych wynurzeń do ok- 
duż r gróżb, Ą 

isteryczna kochanka groziła Linje- 
wowi, maltretowała go, lecz nie chciała 
się go pozbywać, Kpiła z niego poprostu, 
Odpychała go od siebie i kusiła, 
Wreszcie Linjew nie wytrzymał. W pory 
wie szału rzucił się na nią, e 
wybił jedno oko i próbował odciąć ko- 
i niec nosa, 
Zdawātoby się że na tem powinna byłaby 
się skończyć ta opowieść o nieszczęsnej 
miłości, lecz nieszczęście Linjewa pole- 
gało na tem, że pokochał namiętnie Ep- 
steinównę, a ona przywiązała się do nie 
go wskutek czego nie mogli się rozłą: 
czyć, 

„Wimowajczyni i zarazem ofiara wy- 
padku posyłała kochankowi do wiezie- 
nia pieniądzć listy i zapasy żywności, 

Sąd skazał go na rok więzienia, lecz 
odroczył wykonanie wyroku. Po wyjściu 
z więzienia Linjew zgłosił się do swego 
adwokata i rzekł: 

„— Może mi pan powinszować, Uro- 
dził mi się wczoraj syn, Waży 11 funtów, 

— Czyje to dziecko? — zapytał zdu» 
miony obrońca, 

— Jalto czyje? Moje i Epsteinówny. 
Przecież żyjemy teraz razem jak dwoje 
małżonków, O przeszłości nikt z nas ant 
słowem nie wspomina, Kocham ogrom- 
nie ją i nasze dziecko, 

óż godnego uwagi jest w całej tej o- 
powieści? Przedewszystkiem fakt, że 
ten jest dla Rosji ogromnie cha 
rakterystyczny, 
Zrujnowawszy inteligencję, ustrój sowie 
cki poniżył jednocześnie kobietę ze sfer 
inteligencji, 

Reszty dokonała wolna miłość, upa- 
dek moralności i obyczajów, ` 

Niema czasu pómyśleć o charakterze 
człowieka którego się poślubia, 

Kochanki nie wiedzą komu się odda- 
ją, kochankowie nie mają pojęcia kogo 


obejmują, Ne 
Morderstwo podczas 
zabawy 
Nie ulega wątpliwości, że podstawą 


tragedji wyżej opisanej była histerja, któ 
ra w Rosji sowieckiej przybrała grożne 
rozmiary strasznej epidemji. _ Histerja 
zmusza młodzieńców mordować 
przy pomocy ręwolwerowych strzałów 
niewinne kochanki, histerja kieruje ręką 
kobiety, która strzela w swego meza bez 
powodu, histerja wreszcie staje się powo 
dem wielu tragicznych. koniliktów, 
Oto wnuczka prof, moskiewskiego 
Wasiljewa urządza u siebie w domu to- 
warzyskie zebranie. Przychodzą do niej 
przyjaciółki i koledzy, przeważnie stu- 
denci, Wśród nich jest Borys Graczew t 
słuchacz akademii sztuk pięknych Je- 


rzy Zwonnikow utalentowany i przystoj lpanych kawałach, 


ny młodzieniec, syn starego moskiew- 
skiejo adwokata, 
ażdy z nich przyniósł jedną lub 

dwie buteleczki alkoholu, Zaczęła się za 
bawa = | 

Za oknami wstawał świt, © 

Ktoś zaproponował, aby  zgaszono 
elektryczność, Jedna z przyjaciółek Wa 
syljewej zaczęła uczyć Zwonnikowa tań 
ców, Potem wszyscy usiedli przy piani- 
nie i zaczęto dobierać jąkiś romans, 

Graczew zapalił papierosa i nagle 
rzekł, zwracając się do Wasyljewej: 

— Natasza, jeśli chcesz pokaże ci coś 
wesołego, 

Wasyljewa odparła: 

— Pokażł., 


wają destrukcyjnie na jednostki, wpaja- | 


jąc w nie zasadę, iż każdy ma prawo być 
sędzią nad swym sąsiadem. Typowym 
przykładem stosowania w życiu tych za- 
sad jest wypadek jaki zaszedł między nie 
jakim Nahumowym i Marcem, z č 
Zamordowany Marc mieszkał w czte 
rech pokojach, W tem samem mieszka- 


niu zakwaterował się czekista Wołkow, |zniewolił w swem 


Obydwaj rokkowali wielkie nadzieje. 
Miejsce. poszkodowanej zajmuje 17-le 
tnia dziewczynka, Fanny Kofnerówna. 
Do sądu przybyła wprost z zakładu 
dla umysłowo chorych, albowiem Koine 
równa jest anormalna, N-Ż 
Wysokiego przystojnego studenta Si 
korskiego oskarżano o to, że 
mieszkaniu Kofnerów- 


który sprowokował grupę robotników, |nę, jakkolwiek wiedział o jej chorobie 


nastrajając ich przeciwko Marcowi. 


umysłowej, 


Odebrano mu dwa pokoje, w których Drugiego studenta pociąśnięto do odpo- 


zamieszkał inny czekista. 


śrał proces. l 

= Nahumow wcale w tej historji 

mie brał udziału i nie znał nawet oskar- 
życiela, 


Rozległ się strzał i Marc upadł na 
ziemię, Pociągnięty do odpowiedzialno. 
ści sądowej za morderstwo Nahumoów 


Był to człowiek złośliwy. Męczyła go za Paz” przed nacierającą burżuazją, 


zdrość. Wydalony z uniwersytetu 
szukał okazji zemsty na kimk 
tego uczucia zrodził się pomysł. zamor- 
dowania utalentowanego Zwonnikowa. 

Najdziwniejsze było to, że morderca 
i jego ofita wcale się prawie nie żnali. 
Oczywiście, że Graczew był ponadto al- 


kobolikiem, erotomanem i osobnikiem | 
|dzi studenci, medycy z czwartego 


nawpół psychopatycznym.., 


Specyficzne warunki sowieckie wpły | uniwersytetu moskiewski 


Typy wielkiego miasta 


olwiek i z|derca.. 


Uwiedzenie chorej 


umysłowo ... 

Inny wypadek, 872 KI Ua) 
Na ławie oskarżonych siedzą pałę mło 
kursu 


ego, 


|dzika logika, 


/[tych'przez sądy sowie 


wiedzialności za nieolkazywanie pomocy 


Marc skierował sprawę do sądu 1 wy |poszkodowanej podczas tego bestjalskie- 


go wypadku, 
A Koinerówna błagała o pomoc, wołała, 


Jest to jakaś j ni © 
nieprawdopodobne dowo- 


I tak dzieje się we: wszystkich proce- 
sąch, we wszystkich sów rozważa- 
ie. 

"Krew, brudy, przypadkowe związki 
małżeńskie, nieobmyślane zamachy, upa 
dek moralności, samosądy, brak moralne 
go poczucia i skrajna histerja,, R. W. 


fobia wszystko, by tylko trochie zarobić 
Smieją się, płaczą. kupują rzeczy niepotrzebne 


i... .kolekejonują parasole 


W kamiennym lesie wielkiego mias- 
ta wyrastają dziwne istnienia ludzkie, 


Istnienia powstałe z nędzy, które twar- 


de życie przymusza do niezwykłych za 
wodów, 


Żyć trzeba! A nie każdy potrafi, czy. 


może na owo życie zarobić. To też, nę- 
dzarze czepiają się rozpaczliwie ni- 
zwykłych zajęć. i 

Oto parę przykładów owych nie- 
zwykłych zawodów. 


CZŁOWIEK, KTÓRY SIĘ ŚMIEJE, 
Wielka preiniera w teatrze, Aktorzy 


drżą, reżyser tna trernę, nie mówiąc już 


o autorze. Niełatwo jest, bowiem, poru- 
szyć premierową publiczność, salę peł- 
ną fachowców, którzy wszystko „wie* 
dzą lepiej” i którzy przyszli poto by 
krytykować, Na to zbiorowisko zblazo= 
wanych, uprzedzonych i odpornych na 
wzruszenia ludzi nie można byle czem 
podziałać. Potrzebne są specjalne środ 


Klaka? Ta już się przeżyła, i grozi 
niebezpieczeństwem wywołania wręcz 
odwrotnego eiektu. 

(Trzeba inaczej preparować bluff. 

Angażuje się w tym celi zawodowe- 
go śmieszka. 

Taki śmieszek to żałosna postać. 
Ma zmęczone oczy i zmarszczki na Za- 
padniętych policzkach. Jest głodny, 
gdyż parę grószy gaży za śmiech o- 
trzymuje dopiero po przedstawieniu. 

Siedzi sennie, dopóki ze sceny nie 
padną teswyrazy, które ma zastrzeżone. 
Wówczas, zaczyna się śmiać, Z pócząt 
ku, cicho, potem coraz głośniej, Śmieje 
sie według recepty: pięć odcieni Ś$mie= 
chu, zależnie od dowcipu. Biada mn, 
jeśli się pomyli! 

Specjalnościa owego śmieszka 
robienie wesołości przy starych, 


jest 
okle- 
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Gdy na scenie, syn pyta matkę, czy 
jest aby naprawdę synem swego legal- 
nego ojca, a matka odpowiada: „ach, 
to nie ulega wątpliwości! Jesteś tak sa- 
mo głupi, jak on” — to nikt dobrowol= 
nie się nie uśmiechnie, ale gdy w paru 


miejscach sali rykną wynajęci śmiesz- 


koówie, nastrój się zmienia. 

Któż bez. łechtania roześmiałby 
w teatrze, gdy mąż mówi żonie, że ma 
konferencję, a publiczność wie, że to 
randka? Tylko ów. bakcył śmiechu, po- 
sadzony w sali poto, by innych zara- 
żać, a sam zarobić na kolację! ` 

Ale prócz tego, do powodzenia sztu 
ki potrzebny jest jeszcze jeden typ: 

KOBIETA, KTÓRA PŁACZE. 

Jej zadaniem jest, zarażać wzruszć- 
niem. Musi umieć plakać, nie za cicho, 
ale i nie za głośno, Dobrze, gdy jest ład 
na. Gdy po zaróżowionych  pollczkach 
płyną jej izy, wzrusza bardziej, niż ak- 
torka na scenie, A t 

Jedyny jej rekwizyt; chusteczka do 
rosa, musi być olśniewającej białości. 

Kobieta płacząca iest lepiej płatna 
od:śmiejącezo sie mężczyzny. Jest ar- 
tystką w swoim rodzaju. Istnieją wiel- 
kie aktorki które nie potrafią płakać na 
komendę. i 

Ta mała aktorka, to potrafi, 

Kiedy placze, płacze rząd za nią i 
rząd przed nią. To wystarcza. Parę ta- 
kich rozsianych w teatrze, a płaczą już 
wszystkie kobiety. A potem mówią: 
„Tak się na tem spłakałam. To ładna 
sztuka, warto zobaczyć. 

KLIJENT „NA WABIA'! 

Jest prawą ręką sprzedawcy  ulicz= 
nego. Sprzedawca krzyczy, zachwala 
swój towar, wygłasza do zebranego tłu 
mu przemówienie. Opowiada barwnie 
co wszystko może nabyć każdy czło- 
więk za marnych parę groszy. * | 


A 
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się. 


Nic nie pomaga. Ludzie z ludu są 
twardzi, a grosz niełatwo wyciągnąć in 
z kieszeni, Słuchają w milczeniu, alc 
nikt się nie rusza. ' 

Wówczas, wychodzi z tłumu niepo- 
zorhy człowieczek, kupuje i wraca za- 
dowolony. = 

Przykład jest zaraźliwy, ludzie za- 
czynają kupować, a klijent „na wabia” 
ulatnia się, by po kwadransie, edy pu- 
bliczność się zmieni, powrócić znowu i 
powtórzyć swą sztukę. 


PANIENKA Z PARASOLEM. 

Do dużej kawiarni w śródmieściu 
przychodzi zrozpaczona panienka: 

„Zapomniałam tu wczoraj uego pa- 
rasola*. Opisuje fo w ten sposób, że 
każdy parasol da się pod ten opis pod- 
«lągnąć, i 

Pokazują jej z tuzin, pozostawio- 
nych parasol, Wybiera jeden, z uśmie- 
chem dziękuje i wychodzi, 

Jednego dnia może obejść w ten spo 
sób z 12 resturacji i kawiarń.  - 

A gdy nadchodzi deszczowy dzień. 
panienka staje nn najruchliwszym placu 
miasta, ze wszystkiemi „odzyskanemi” 
parasolami w ręku. Ceny są niewygó- 
rowane, więc znajdnią się kupujący. 

Jedno pozostanie tylko tajemnica 
panienki: skąd bierze też męskie para- 


sole? 
A W ŁODZI? 

Czy mamy i u nas takie typy? - 

Możemy sobie powiedzieć, że wi- 
docznie, nie jesteśmy jeszcze prawdzi- 
wie wielkiem miastem, bo choć posia- 
damy wielu i rozmaitych „kanciarzy” 
i sprytnych ptaszków, ale takich ty- 
pów, chyba u nas spotkać nie można. 

A zresztą, może Sa, tylko o nich nie 
wiemy. Wszakże sami możemy być nie 
świadomemi ofiarami ich sucęstii! 


KŁY Y WEN" w 
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Zahida Żora: Nie przechodź obok 


ście. ną schodach, to przynosi nieszczę- 


WSPÓLNY CEL, / *. 
— Medycyną — mówił Napoleon — uczy fak 
zabijać ludzi, 
— A co ekscełencja powie o rzentiośle ges 
nerała? — zapytał go jego lekarz domowy. 


NIEBEZPIECZEŃSTWO „ ZAPATRZENIA*. 

W pewnem towarzystwie opowlada tekarz 
o przypadku tak zwanego „zapatrzenia* Dama 
będąca w błogosławionym stanie czytałą 
„Trzech Muszkteterów” | porodziła trojaczki. 

— Gwałtu! Ratunku! — woła feden ze slus 
chaczy | wybiega, 

— Co się panu stało? — pyta pan domu. 

— Panie, gdym wychodził z domu żona moja 
czytała „Ali-Babę i czterdziestu rozbójników”, 
Musze iej czemprędzej odebrać tę książkę! 


i ZNA JĄ. z 
- — Kochanie, kupiłam dwa bilety do teatru. 
— Doskonałe, zaraz się zacznę ubierać: = 
— No, to może choć raz ew do ip. 
bo bilety są na jutro. 


Va WESTNIENIE ULGL 
— Kochany mężu, — mówi młodą bankiero- 
wa do męża — twój kasjer, którego tak wy- 
chwalasz,„m 
tm Na Boga, co się stało? i ? 
u = Wyznał ml miłość... Bezczelny... 3 
— No, Bogu dzięki — wostchnął z ulga ban- 
kier, myślałem, że uciekł z pieniędzmi! 


O ŻONIE, 
Podczas kontrol! paszportów, 
— Czy może pań udowodnić, że ta oto osoba 
jest pańską żoną? 
— Nie mogę, Gdy jednak pan udowodnisz, że 
nią nie jest, obsypię pana złotem, 
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Hathraimtehiiu. adw 


Wiadomo — świat się zmienił, wraz 
z nim ludzie. Uczciwych coraz mniej. 


| 
| 


szpitalu na oddziale chirurgicznym. 
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HUMOR i SATYRA 


| — Gdzie pan ZM E EE urlop? 
— 24 godziny zużyłem na rąid samochodowy, a resztę urlopu Zac + w 


 einie rozkosze 


(Zale łodziamina, istóry za kilka dai 
zosíiamie slormiamaym wWAorwcermn) 


Latem, gdy człowiek chce użyć, 
Jak konik polny swobody, 
Wszędzie mu robią trudności, 
Wszędzie spotyka przeszkody. 


Niedziela. Upał. Wyjeżdżasz 

Z swą ukochaną za miasto. 

W lesie zaczyna być miło 

Nie wcześniej, niż przed dwunastą. 


Serduszka biją wam trwożnie, 
Wiatr rozpaloną twarz chłodzi 

I nagle — trach! — O dwunastej 
Ostatni tramwaj odchądzi!... 


Albo idziecie nad rzeczkę 
Ochłodzić spocone ciała 
Panby się chętnie wykąpał 
Ona m samaby SR 


= 
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Więc rozbieracje się razem, 

Udając męża i żonę, 

Gdy nagle napis wyrasta: 

— „Kapiele w rzece iat E KIP n 


Po pracy każdy chce przecież 
Powietrza anty-łódzkiego, 
Więc wybieracie się.. Dokąd?.. = 
Do parku Poniatowskiego». 


Leżycie sobie na trawie, 
Słuchając śpiewu słowików, . 
Gdy nagle krzyknie dozorca: 

— „Proszę nie deptać trawników 


Wszędzie nam robią trudności, 
Nigdzie „nie wolno”, a zatem — 
Co pocznie biedny łodzianin, 
Gdy żona wyjedzie nag 


c 
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Łódzkie rozmówki 


— Wie pani przecież, że jestem aku- 
szerką z zawodu. Ale powiadam pani je 
stem strasznie pechowa.., Ostatnio, niech 

ani sobie wyobrazi, miałam obchodzić 
jubileusz tsiącznego dziecka, które przy 
mojej pomocy pisze hodzi na świat, lecz 
ta straganioarka, Pętacka, na złość mu- 
siala Gmić bliźnięta, no?,. 
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Po pon w Poznaniu? -` 
— EE Ai pan AAAA w CYP 
— Widziałem. 


ey No, i 2: 
— lIdjotyzm. Mieli 
i wielkoluda, a pokazali 


okazać karzełka 
dwóch ludzi jed 


Kto dziś chce odzyskać zgubę musi |nakowego, średniego OWI, 


wzbudzić litość w sercu znalazcy. 


Wczorał przeczytałem w jednem z |szy karzeł i i GI wielkolud, 


pism następujące ogłoszenie w dziale „za 
gubione dokumenty“; 

— Biedna wyrobnica zgubiła nortlel 
z pieniędzmi w wagonie. pierwszej klasy 
luksusowego pociągu Warszawa — Pa: 
ryż. Litościwy znalazcałt. d“ 


Jasne jak dzień 


W jednym z dzienników Ustaw uka- 
zało się rozporządzenie o zniesieniu stu- 
żebności. Art. 10 tego rozporządzenia 
przytączamy dosłownie jako wzór „iaSs- 
ności i przejrzystości stylu"; 

— „Przy znoszeniu służebności nie 
wszystkich jednocześnie dziedzin wład- 
nących, posiadających uprawnienia słu- 
żebności na jednej dziediznie służebnej, 
lecz niektórych tylko z tych dziedzin, 
oddanie tytułem wynagrodzenia za znie- 
Sienie służebności części dziedziny słu- 
żebnej ze zwolnienia tej części od słu- 
żebności reszty dziedzin władnących 
możliwe jest tylko wówczas „gdy komi- 
sarz ziemski w ciągu dwuch tygodni od 
złożenia umowy o zniesieniu służebno” 
ści lub przed przystąpieniem do opraco- 
wania w trybie przymusowym projektu 
zniesienia służebności nie stwierdził, że 
przez takie zmniejszenie dziedziny słu- 
żebnej uprawnienia służcbnościowe resz 


ty dziedzin władnących są miedostatecz- | 


nie zabeznjeçzone a” s 


— Słusznie, To pewno b najwięk- 


— Pu. pp. . PPP.  Poppanie ststt,., star 


szy.. pos kaj mi ppppan kapelusza... 
~- Pan szanowny nosi go na głowie... 
— brze., W tttaleim rrrrazie 


sam go ppposzukam 
— Pan studjuje medycynę?.. 


b 
s 


ak.. 
— — Świetnie. Czy nie am mi pan 


— Teraz , chodzą razem, a wczoraj to on złamał parasol Ja jej lowe. m 


—- Podczas kłótni? 


m. Nie... Przypadkowo. On wcale 


«= 


zapisać jakiegoś lekarstwa przeciw bő- 
lom głowy?.. 
— Ależ, skądże?.. Przecież 
dopiero na pierwszym semestrze. 
— Ja właśnie myślałem, że zaczyna- 


cie od głowy». Rygi 


m4 Czy była pani wczoraj w teatrze?. 

— Nie, Byłam tak zmęczona, że o ôs 
mej poszłam do łóżka, 

— Aha.. A czy dużo osób było?.. 


jA 


jestem 


5% 


— Panie arbat ale też pan jest 
brudny!.. 

— Czego się 
traszkę starszy 


pan dziwi?,, Jestem 
pana, 
= 


— Nie kiej > dokładnej daty uro 
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"|dzenia naszego Janka! 


— Owszem. On się urodził między 
siódmą ratą za aparat zadiowy, a GZWAT- 
tą — za auto, À $> 

o $4 
isi i 
SZCZU ZA- 


Temu panu w zielonym 
zięczam cały mój majątek. 
— Nie rozumiem związku. Przecie 


to właściciel znanej restauracji, 
— Masz słuszność, á ja zedaję 
pastylki przeciwko bólom żołądka. 
RELTY TAG 
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nie chciął złamać PATASOlALm. 


"le 


A się w flotę! Ja będę admira: 
ełm 

Ona: Ja też będę admirałem! g 

On: To niemożliwe! Jest tylko jeden 
admirat! 

Ona: To ja będę wyższa od niego! 
Będę żoną admirała !... 

[aira 


Siernszorzędny 
hotel 


W jednym z zagranicznych Hoteli 
biegnie po foyer chłopiec i krzyczy: 

:— Księżniczko Pless!.. Mister Hoo- 
ver z New-Jorku! Proszę do telefonu!.. 

Wśród gości konsternacją, Co za ary 
stokratyczny hotel!... 

Wieczorem to samo: 

— Księżniczka Pless! Mister Hoover 
z New=Jorku! 

' Przywołuję chłopca i pytam: 
=— Od kiedy księżniczka i prezydent 


Stanów Zjednoczonych mieszkają u 
was? s * 
— Wcale nie mieszkają... — odpo-. 
wiada chłopiec. 4 
— Więc dlaczego wzywasz ich do 


telefonu ?+, 

— Czynię to na rozkaz naszego szefa 
reklamy sześć razy, dziennie — odparł 
chłopiec i uciekł. 


Fiekna KKefena 

Lekcja historji. Nauczyciel. wywołu- 
je z dziennika: 

— Helena Rozenkrancówna! 

— Jestem!. — odpowiada młoda u- 
czenica, podchodząc do katedry. 

— Proszę mi powiedzieć o przyczy- 
nach woiny trojańskiej... 
Przyczyną.. przyczyną wojny 
trojańskiej była kobieta... Ta kobieta... 

— Jak ona się nazywała? — pyta 

nauczycie: 

Helena Rozenkrańców na milczy i 
spogląda na koleżanki. 
0?.. — podsuwa nauczyciel. — 
Proszę sobie przypomnieć... Ona się na- 
zywała tak samo jak pani... 

— Rozeńkranc P. — pyta zdziwiona 
Helena. X 


Detektyw 


Detektyw odłożył powiększające ~ 
szkło i rzekł: 

— Zbrodniarz pozostawił szereg nie- 
zatartych śladów... Na zasadzie tych po 
szlak mogę stwierdzić z całą pewnością, 
że bandyta ma krótko strzyżone czarne 
włosy, 162 centymetry wysokości, nosi 
wełniane pończochy, pali papierosy i 
sam kieruie autem. Pozatem — — 

W tej chwili przerwał mu poszkodo- 
wany: i 

— To dziwne... Ale powiedz mi pan z 
łaski swej kim był zbrodniarz: mężczyz 
ną, czy kobietą?,. 

Detektyw zmienił się i zamilkł, 


Odważny ` 


Mietek ma osiem lat. Pewnego dnia 


, 


` |przychodzi do dentysty wraz ze swa 
» |sześcioletnią siostrzyczką: y 


i 


Dentysta pyta: ži 
— No, o co chodzi? Czy mam wyr- 


*|wać ząb? 


—— Tak — odpowiada Mietek — bez 
znieczulenia, bo mi się bardzo śpieszy.. 
— No, no... — dziwi się dentysta, — 


„| Jesteś bardzo odważny, mój chłopcze... 


No, pokaż, który ząb?... à 
Na to Mietek: 3 
— Helka, no, otwórz tista! 


NAGRODA, 
— Tu oto, na tem miejscu wydobyłem Z nwe: 


' f dy dziewczynkę. 


— A czy Bóg 
uczynek? 
— Tak, niedługo poięm żona się zę mną róz- 


„miodła. 


wynagrodził twój dobry 


Dom £indóberśfia 


= YE pa 


Dom w Detroit, gdzie urodził się Lindbergh został nabyty przez specjalne kon- 
sorcjum, które dla celów eksploatacyinych zamierza urządzić tam muzeum pa- 


miątek_ lindbergowskich. 
m a 


Najwięcej ludzi zamieszkuje Azję 


Ze statystyki ludzkości, jaka w ostat 
nich czasach ukazała się staraniem mię- 
dzynarodowego instytutu w Hadze, wy- 
milka, iż najsilniej zamieszkała częścią 
świata jest Azja, która w chwili obecnej 
liczy przeszło 950 miljonów mieszkań- 
ców. Na drugiem miejscu po Azji kroczy 
Europa, posiadająca 550 miljonów miesz 
kańców. Trzecie z rzędu miejsce zajmuje 
Ameryka, gdzie w chwili obecnej żyje 


Pani Alicja była sama w domu. Ze- 
gar wybijał właśnie godzinę czwartą po 
południu Mąż pani Alicji wyszedł już 
przed godziną i wróci z biura dopiero o 
8-ej wieczorem, 

Pani Alicja położyła się na kanapie i 
otworzyła książkę, 

Nie przeczytała jednak stroniczki do 
końca, gdy nagle przy drzwiach rozległ 
się dzwonek, Po chwili służąca zameldo 
wała: 

— Jakiś pan,. Chce się z panią zoba 
czyć.. 

— Do mnie?.. Prosze. Niech Mary- 
sia wpuści., 

Do pokoju wszedł elegancki młodzie- 
niec, Ukłonił się i zapytał: 

— Czy nie zastałem męża łaskawej 
pani?,, 

— Nie... m Ai, 

— A kiedy szanowny małżonek wra 
ca do domu?., 

— O ósmej. 

— Nie wcześniej ?.. 

— Nig. 

Młodzieniec westchnął i rzekł: 


 PODSTĘB. 


230 miljonów ludzi, A wreszcie czwarte 
miejsce zajmuje Afryka ze 150 milionami 
mieszkańców, oraz Australja ze 7 miljo- 
nami, 

Z pośród państw europejskich najli- 
czniejszą ludność, posiada Rosja, która 
liczy 115 miljonów ludzi, Najsłabszą ilość 
mieszkańców posiada Islandja, gdzie mie 
szka zaledwie 95,000 osób. 


ILUSTROWANY DODATEK „EXPRESSU WIECZORNEGO*. 


S A 
|. Skarbiec kawalerów Jllaftańskich 


Drogocenne i historyczne przedmioty ze skarbca kawalerów Maltańskich wy- 
stawione zostały na widok publiczny w Paryżu. 


+ 


Inżynier Gustaw Eiffel, twórca słynnej 


wieży w Paryżu, na którego cześć od- 


będzie się w dniach najbliższych wielka akademia w stolicy Francji. 


tej chwili stąd nie wyjdzie, zadzwonię na 


służące... 
— Pani tego nie zrobi, Dlaczego pa- 


— Pan chce czekać do ósmej na me. |9i miałaby ominąć tak świetną, nieco- 


go męża?, Teraz dopiero czwarta.. 


dzienną okazję.. Przecież pani się nudzi.. 


— No, więc cóż?, Niech: to panią nie |Całe popołudnie czeka panią samotność 


O 

— Cóż to ma znaczyć?,. 

— Nic.. Powiadam tylko, że 
nam szybko minie.., Jesteśmy sami,, 

— Pan się zapomina.. 

— Bynajmniej., Pani się przecież nu- 
dzi.. Widzę to po pani oczach,. Dlacze 
go pani nie mówi szczerze, że się pani 
podobam.. 

— No, wie pan!.. 

— Pani jest obłudna,. Ale na szczę- 
ście nie brak mi odwagi.. 

Zanim pani Alicja zdołała uświado- 
mić sobie co się dzieje, nieznajomy pod- 
skoczył do niej, chcąc ją chwycić wpół, 

— Co pan robi?.. — zapytała strwo- 
żona pani Alicja -— Czy pan oszalał?,, 

Młodzieniec nie zraził się jednak tym 
uporem i nie odstępując od pani Alicji, 
rzekł: 

— Łaskawa pani. Widzę, że trzyma 
się jeszcze pani przestarzałych przesą- 


czas 


— W takim razie trudno... Zaczekam. |dów.., Jestem'na to przygotowany. Czy 


Czy można usiąść?.. 
Pani Alicja była zaskoczona tem py- 
taniem ` 


s 
+ 


| 


długo da się pani prosić?.. 
— Ja panafnie rozumiem.. — odpar- 
ła oburzona pani Alicja — Jeżeli pan w 


po Czas minie sądzę bardzo szyb |i milczenie. 


Czy należy mi się takie przyjęcie za 
to, że chcę wznieść promyk jasnego ży- 
cia?., Chyba nie należy się za to nagana? 

Pani Alicja była jednak niewzruszo- 
na: 

— Nie chcę pana znać! Proszę się 
stąd wynieść., To okropnel. Korzysta 
pan z tego, że niema niego męża i... 

— Ha, trudno. Widzę, że pani nie 
przekonam. W takim razie spróbujemy 
inaczej... Daję pani 500 dolarów za jeden 
pocałunek., No?.. Czekam... 

Pani Alicja chciała już sięgnąć ręka 
w stronę elektrycznego dzwonka, lecz 
młodzieniec zatrzymał jej rękę i wyciąg 
nął portfel, 

— Nie żartuję. Łaskawa pani, Oto 
proszę.. 500 dolarów... Gotówka... Może 
pani sobie kupić za te pieniądze cudow- 
ny pierścień brylantowy.. Albo naszyj- 
nik z pereł. Pięćset dolarów!.. Wszak 
jest to suma dość wielka za jeden poca- 
tunek... 

Pani Alicja spuściła oczy. 

Ale skąd się pan tu wziął? — za- 

pytała nagle innym tonem — Pańska od- 


waga jest bezczelna, ale zdumiewająca... 

— Dziękuję ogromnie za słowa uzna 
nia... Ale jakie pani ma śliczne oczy! A 
te usteczka... 

Zamilkł, Wargi ich splotły się w go- 
rącym pocałunku, Przywarł do niej usta- 
mi i wstrzymując oddech całował nieprzy 
tomnie białe ramiona, wyłaniające się z 
pod opadającego szlałroczka., 

— Drzwi. Na litość boską.. — szep 
nęła pani Alicja — Zamknij pan drzwi.. 

Posłuszny młodzieniec zamknął 
drzwi — — — — — 

A gdy po godzinie odszedł, pani Alic- 
ja złapała szybko ze stołu pięćsetdolaro 
wy banknot i schowała do skrytki... 


O ósmej wrócił mąż pani Alicji, 
Gdy wszedł do mieszkania, pierwsze 
jego słowa były następujące: 
Czy dostałaś pieniądze?, Tak-.. 
No, mów?,, 

Przerażona pani Alicja odparła: 

— Tak. Skąd wiesz?,, Dostałam... 
Pięćset dolarów, tak?.. 

Tak... 

— Ufłffl.. Lżej mi się zrobiło.. Wy- 
obraź sobie wpadł do mnie po południu 
jeden z moich klijentów i prosił, żebym 
mu koniecznie pożyczył 500 dolarów do 
wieczora... Przyrzelkł, że przyniesie m? 
do mieszkania... Bałem się, że nie odda.. 
Ale widać, że uczciwy chłop.. 
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